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Zaczęto już odpowiadać p. Szyszkinowi na 
jego okólnik do rosyjskich dyplomatów o aktach 
ogłoszonych w Swobodzie, które - to akta on w 
czambuł nazwał fałszywemu Odpowiedzi są pół- 
urzędowe i treścią swą stanowią jakby dalszy 
ciąg zarzutów ciężkich i oczywiście drażnią- 
oycn Rosyę, jak zresztą wszystko, co się dzieje 
od pewnego czasu. Zdawać się może, że posta­
nowiono zrobić z Rosyą to, co w każdym pry­
watnym procesie zowie się „spisem aktów44, po- 
ozem zwyczajnie następuje publiczna rozprawa. 
Rzuciwszy okiem na stos gazet angielskich, nie­
mieckich, włoskich i austryaekioh, widzimy 
wszędzie ten sam zamiar zdarcia ostatniej ma­
ski z caratu. Pisma te opowiadają na przykład, 
że w napadzie szczerości Chitrowo rzekł do 
francuskiego posła w Rumunii p. Goutouly: 
„Nie rozumiem skrupułów współczesnej dyplo- 
inacyi. To jest prawdziwe nieszczęście jej, że 
ona nie posiada takiej swobody, jak w dobrych 
dawnych czasach, naprzykład w X V  wieku, 
kiedy jej wolno było używać wrszelkich środ­
ków, sztyletów i trucizn. Co zaś do używania 
pieniędzy, to pytam, cóż można zrobić bez 
nich? Co do mnie, martwię się tylko, że nie- 
^awsze mam złota, ile potrzebuję. Trzeba dążyć 
naprzód! Czy się ma pieniądze, czy ich nie ma, 
trzeba je wydawać, gdy tego wymagają oko­
liczności, a jeśli potem rząd nie zatwierdzi wy­
datku, to pozostanie palnąć sobie w łeb. Ja 
przynajmniej nie umiem zatrzymywać się w po­
łowie drogi“. — Takie wyznanie wiary rosyj­
skiego dyplomaty tak przeraziło pana Coutouly, 
ze natychmiast o całej tej rozmowie doniósł 
paryskiemu rządowi, a tam — jak mówi Ga- 
zet-a Kotońska — „dobrze poinformowane44 amba­
sady zaraz o wszystkiem się dowiedziały i do­
niosły swym rządom. Było to w roku 1887. 
Kiedy więc wkrótce potem wybuchły w Ru­
munii chłopskie rozruchy, na ulicach Bukare­
sztu krew się polała, Bratiano upadł i powaga 
tronu mocno się zachwiała, nie było już to 
wszystko zupełną niespodzianką dla europej­
skich rządów: one miały dowody, że niedługo 
przedtem, mianowicie w dwóch ostatnich mie­
l c a c h  "pku 1887, rosyjski jeneralny konsul w 
Jassach m^rzymał z Odesy 350.000 franków, a 
jednocześnie sam Chitrowo eskontował dwa 
weksle azyatyckiego departamentu petersburskie­
go) każdy na pół miliona franków. Weksle były 
wystawione na londyński bank Rodokanaki, lecz 
jeden z nich kupił bukareszteński bankier Gi- 
oorgi, a dragi — bankier gałacki Krissoveloui. 
Odrazu tedy, szerokim kanałem, wpłynęło do 
Rumunii rosyjskiego złota za milion 350.000 
franków i wnet potem zaczęły się rozruchy. 
Są niezbite dowody, że te pieniądze poszły na 
wywołanie rewolucyi, któraby obaliła tron króla 
Karola. Tajne śledztwo wykazało, że byli nie- 
tylko agenci prowokacyjni, ale bardzo dużo dam 
z towarzystwa stało na rosyjskim żołdzie, skła­
dało relacye Chitrowowi o tem, co zdołały zro­
bić w swych buduarach, i otrzymywały pole­
cenia, kogo mają przynęcić swemi uśmiechami 
i jak potem przynęconych wyzyskać. Te Da- 
lile istnieją i teraz, ale działalność ich jest bar­
dzo utrudniona, bo wszystkie są zapisane 
w kancelaryach dyplomacyi środkowo - europej­
skiej. Mówiąc o tem, Standard dodaje: „Świat 
byłby bardzo zdziwiony, gdyby się dowiedział, 
ile dystyngowanych dam otrzymuje tajne rozka­
zy opuszczenia tej lub owej stolicy. Są między 
niemi wieczne tułaczki, które nigdzie nie mogą 
zagrzać miejsca i tak skompromitowane, otrzy­
mują odprawę od azyatyckiego departamentu. 
Najczęścioj giną w kałużach, lec? zaraz inne, 
świeże, jeszcze niepoznane, zajmują ich miejsca 
w sztabie agentów azyatyckiego departamentu. 
Jest on istotnie azyatyckim!44

Podobnych szczególików podają dzienniki 
setki. Wytworzył się formalny sport kłócia ca­
ratu w ten sposób. Na każdą czułość franko- 
rosyjską wnet zjawia się jakby na szykanę je­
dno z takich odkryć, jak podane wyżej. Można 
powiedzieć, że takie wet za wet jest znamie­
niem dzisiejszej chwili.

Ale oprócz ulotnych dziennikarskich nota­
tek pojawiają się także broszury, niby wy­
strzały armatnie. Jedna zwłaszcza taka broszu­
ra zwróciła na siebie wyjątkową uwagę. Napi­
sana w Gasteinie, wydana w Berlinie, nosi ona 
tytuł: „Fńrst Bismark und Russlands Orient- 
Politik.44 Bismark tu jeno o tyle w grę wcho­
dzi, że jego ostatnia gadanina w Wiedniu z re­
daktorem Nowej Pressy dała autorowi broszury 
powód do wystąpienia z tą publikacyą. Przyta­
cza on słowa Bismarka: „Rosyjska wschodnia 
polityka idzie etapami, między którymi zwykle 
leży lat. dwadzieścia.14 Te słowa bierze autor 
za motto, historycznie udowadnia, że istotnie 
mniej więcej co lat ‘20 następuje kryzis wscho­
dnia, z tego analogicznie wnosi, że znów niedaleki 
jest wybuch — i dalej tak mówi: „Dwieście lat. 
mija od chwili, jak Piotr 1 rozpoczął dzieło 
kruszenia Turcyi. Sukeesa i daleko idące plany 
Katarzyny II, tajne układy Aleksandra I z Na­
poleonem I w Tylży i Erfurcie, propozycya 
Mikołaja I uczyniona Anglii, aby porówno 
między Rosyą a Brytanią podzielić całą Tur- 
eyę, wreszcie zupełne przekształcenie rzeczy 
na bałkańskim Wschodzie w naszych czasach, 
przyczem dziś carat jest dalej od swych osta­
tecznych celów, niż był po nieszczęśliwej 
'wojnie krymskiej : wszystko to są etapy rosyj­
skiej polityki wschodniej. Nareszcie Rosya — 
mówi autor — po gwałtownych wysiłkach 
różnego rodzaju, stanęła dziś w obce koniecz­

ności uczynienia czegoś stanowczego. Spra­
wa sama się narzuca i żąda swego załatwienia. 
Zwlekać nie można. Carat musi się zdecydo­
wać : albo zaniecha wszystkiego, nad czem 
pracował dwa wieki i machnie ręką na Bał­
kański półwysep, albo wytęży wszystkie mię­
śnie swego olbrzymiego cielska, aby odzyskać 
utracone._ Ze decyzya jego wypadnie w ostat­
nim sensie, to wynika z historycznej koniecz­
ności. Co nakreśliła Katarzyna II w porozu­
mieniu z Józefem II ; co Aleksander I dare­
mnie układał z Napoleonem I ; oo Mikołaj bez 
skutku proponował Anglii : to wszystko w czę­
ści osiągnął Aleksander II. Ale Aleksander III 
znowu wszystko stracił, a że boleje nad tem, 
że chciałby odrobić, aby po nim taka nie 
została pamiątka w liistoryi rosyjskiej — któż 
tego nie widzi?' Gdyby nie miał tego celu, 
po cóżby się wiązał z Francyą ? Kto wniknie 
głęboko w raeyę sojuszu caratu z republiką, 
kto się przypatrzy wszystkiemu, co się dzieje 
w ziemiach polskich, ten musi powiedzieć, że 
jedyną myślą Aleksandra III jest dążność do 
naprawy zepsutej przez niego sprawy, nad 
którą pracowali jego przodkowie przez całe 
dwa wieki. On się zrehabilituje w liistoryi 
swego państwa, jeśli utwierdzi panowanie Ro- 
,syi na Balkanie! i Bosforze. A zwlekać już nie 
może, bo ta sprawa ucieka, na Bałkanie po­
wstają nowe, świeże siły, coraz jędrniejsze. 
Maluczko, a będzie zapóźno. Więc musi już, 
nmsi zdecydować się na ostatnie słowo!“

Tak pobudkami moralności i historyczne- 
mi umotywowawszy konieczność nowego wy­
buchu wojny wschodniej, autor pisze :

„Czy carat będzie tym razem szczęśliw­
szy ? • Podług wszelkich przypuszczeń: — nie! 
Lecz narody, ogarnięte jakąś fatalną ideą, ro­
dzajem opętania, nie dają się powstrzymać 
żadnem rozumowaniem, nawet widoczną nie­
możliwością przedsięwzięcia. Pędzą z zamknię- 
temi oczami na skrzydłach namiętności, przez 
którą są porwane — i wpadaj ą w otchłań 
zatracenia. Po katastrofach tak silnych, że aż 
światem wstrząsną, dopiero zaczyna się ozdro- 
wienie takiego narodu .

I tu autor kończy. Sam o sobie mówi, że 
jest „dyplomatą, przyjaznym trójprzymierzu44, a 
berlińskie dzienniki zapewniają, iż on na­
prawdę jest dyplomatą i że broszurę swą 
pisał z upoważnienia właściwych czynników. 
Jeśli tak, to zakończenie broszury ma sen­
sacyjne znaczenie , bo w niem jest jakby 
zapowiedź „zupełnej zatraty “ zaślepionego 
państwa.

Z Irlandyi donoszą, że tam znów się za­
częło grasowanie ;,band księżycowych Wi­
downią tycli scen jest głównie zamożne hrab­
stwo limerickie. Z nastaniem nocy wpadają na 
folwark zamaskowane draby, strzelają do bro­
niących się fermerów i albo zmykają bez śla­
du po niefortunnej utarczce, albo zdobywszy 
folwark, żądają pieniędzy na „cele narodowe14. 
Zirytowany tymi wypadkami Times woła, że 
brytański lew widocznie stracił pazury i zęby, 
odkąd kieruje nim stary Gladston. Może tu 
jednak bardziej zawinił minister dla Irlandyi 
sir Morley, który kazał cofnąć do miast po­
sterunki policyi, uzbrojonej i zorganizowanej 
po wojskowemu przez byłego ministra Bal- 
foura. W  kraju tak długo demoralizowanym 
przez agitatorów musi być mnóstwo rabusiów, 
pokrywających swe zbójeckie rzemiosło płasz­
czykiem celów rewolucyjno-patryotycznych.

Szkice z tifstawj przemysłu Momtago.
i i i .

Dział, do którego z kolei przechodzimy, 
obejmujący^ wyroby z metalu, roboty blachar­
skie, mosiężnicze i inne, również od niedawna 
pomyślniej^ się u nas rozwija, gdyż i jego los 
związany jest z powstawaniem większych bu­
dowli publicznych. Ale w ostatnich czasach i 
w tym dziale przemysłu spostrzedz można po­
myślnym skutkiem uwieńczone usiłowania, a 
nawet w dwóch największych miastach naszych 
Lwowie i Krakowie do wcale poważnych do­
prowadzono rezultatów. Blacharski przemysł, 
wydobywszy się z niemowlęcych powijaków, 
stara się już nietylko o samo zaspokojenie nie­
zbędnych potrzeb, lecz nadto objawiać zaczyna 
szlachetne dążenie zadowolnienia wymagań 
estetycznych.

Z firm tu reprezentowanych na plan 
pierwszy wysuwają się, jak to już zaznaczy­
liśmy, firmy lwowskie i krakowskie. Wspo­
mnieć tu można o wyrobach p. Michała 
Czmiela, blacharza lwowskiego. Wystawił on 
model blaszanego dachu czterospadowego. Na 
każdej stronie uwidocznionym został inny spo­
sób pokrywania dachów, zwykłe i naśladujące 
dachówki. Oprócz tego dał p. Czmiel ładną 
iglicę dla uwieńczenia szczytu dachowego.

Jeszcze lepiej przedstawia się dział wy­
robów p. Henryka Bogdanowicza , również 
Lwowianina. Tu przedewszystkiem uwidocznia 
się owo we wstępie zaznaczone dążenie do za­
spokojenia wymagań estetycznych. Iglica da­
chowa, z cynku wykonana, pominąwszy już 
piękne wykonanie, imponuje samą wielkością, 
wysoką jest bowiem na 4 metry.

Po praktycznych bardzo, choć mniej zwra­
cających uwagę publiczności, okazach, jak 
gzymsy mansardowe na dach, rynny z dymni­
kiem i okienko dachowe pod dachówkę, z 
przyjemnością zatrzymuje się wzrok na bardzo 
pięknie wykonanych nagrobkach metalowych, 
naśladującymi szorstki kamień, a już z pełną 
pochwalą wyrazić się musimy o Chrystusie na 
krzyżu, z blachy cynkowej, niemal naturalnej 
wielkośoi. Robota ta wykonana starannie, za- 
dawalnia wybredny gust widza o wysubtelnio- 
nyoh upodobaniach estetycznych.

Pominąć nie możemy modelów ornamen­
tów miedzianych do budowli, wystawionych 
przez p. Leona Bratkowskiego ze Lwowa. Obok 
tych przedstawicieli blacharstwa w stolicy 
kraju, śmiało postawić możemy na równi z nimi 
Krakowianina, p. Kosydarskiego. Wśród jego 
wyrobów wyróżnia się imponujący rozmiarami 
portal sklepowy z blachy cynkowanej. Trwal­
szym jest niewątpliwie portal taki od używa­
nych dotychczas drewnianych, robi wrażenie 
przyjemniejsze dla oka, a wreszcie na wypadek 
pożaru przedstawia gwaraneyę większego bez­
pieczeństwa. Na zasługę p. Kosydarskiego 
podnieść musimy, że nie pragnie całego za­
szczytu dla siebie zagarnąć, lecz przy każdym 
wyrobie, wystawionym przez siebie, wymienia, 
kto go wykonał, co prócz niego nieliczni tylko 
czynią wystawcy.

Do tego działu zaliczonym został dzwon, 
odlany przez p. Geiba Andrzeja z Czerniowieo, 
ustawiony w ogrodzie na lewo od wchodu. 
Nie byłoby w tym dzwonie nie uwagi godne­
go, gdyby nie to, że po czterech jego stronacdi 
są framugowate utwory, a w nich umieszczone 
biusty członków rodziny panującej. U ile nam 
wiadomo, pierwszy to dzwon, który mimo za­
głębień ma glos czysty.

Materiały do krycia dachów i sposoby 
icli zastosowania stanowią osobną klasę, jednak 
rozpisywać się o nich nie będziemy, gdyż 
przedmioty tu zamieszczone omawialiśmy już 
w działach poprzednich, a mianowicie w oe- 
gielnictwie, wyrobach cementowych i bla­
charskich.

Lecz wspomnieć musimy o dwóch wystaw­
cach, których wyroby zwrócić muszą uwagę 
każdego, kto zastanawiał się nad klęskami, ja­
kie zrządzają po wioskach naszych pożary i 
kto przemyśli wał nad sposobami zapobieżenia 
tym klęskom. W  ogrodzie, po stronie prawej, 
wystawił p. Wilhelm Noah, inżynier z Sokala, 
model pokrycia budynków wiejskich własnego 
pomysłu. Stanowi je graba na trzy palce mata 
słomiana, nasycona gliną. Jednak pomysł ten 
nie wydaje się nam zupełnie praktyczny, gdyż 
deszcze spłuką glinę i dach nie będzie znów 
zabezpieczony przed ogniem, a nadto, ponieważ 
słoma wiązana jest w zbyt grube pęki, więc 
w miejscach związania tworzą się szpary, przez 
co pokrycie staje się przemakalnem. O wiele 
wyżej, zdaniem naszem. stoją patentowane maty 
słomiane systemu inż. Uderskiego, których mo­
del wystawił w sali I. p. Mśeisław Śliwiński. 
Maty to zrobione są z*> słomy tak silnie spra­
sowanej, że tworzą jak gdyby na palec mniej 
więcej grabą tekturę. Szyte są gęsto drutem, 
a ogniotrwałość ich polega właśnie na owem 
ściśnięciu. Opiera się to na prostem bardzo 
prawie, które każdy zaobserwować może. Jeżeli 
naprzykład rozedrzemy książkę na kartki i 
wrzucimy do ognia, to spłonie w mgnieniu oka, 
natomiast jeśli książkę całą, silnie jeszcze w do­
datku n. p. drutem ściśniętą, zapalić spróbuje­
my, to spostrzeżemy, że tlić się zaledwo i sma­
lić będzie, ale płomieniem nie wybuchnie. P. 
Śliwiński wystawił zarazem model maszyny, 
służącej do wyrabiania mat takich. "Wrodzona 
nasza ociężałość chyba jedynie jest powodem, 
że wynalazek się dotychczas nie rozpowszechnił, 
bo gdyby w kraju objawiło się większe zainte­
resowanie dlań i popyt za nim, to niewątpliwie 
wydoskonalonoby go dalej i staraunby się o 
zniesienie kosztów produkcyi.

A\ ceramice i kaflarstwie, w porównaniu 
z niedawnemi jeszcze laty zaznaczyć musimy 
postęp olbrzymi, chociaż wiele jeszcze tu do 
zrobienia pozostaje. Oba te względy dobrze się 
uwjalatniają na wystawie ceramicznych przed­
miotów p. Lewickiego. Zapewne, ceramiczno, 
wyroby kolomyjskie nie potrzebują sit; wsty­
dzić zagranicznych, jednak powiedzmy szczerze, 
niezupełnie sprostać mogą mąjolikom styryj­
skim, węgierskim, ditmarowskim, lub szwajcar­
skim. Co prawda, nasze wyroby Mą znacznie, 
tańsze, a biorąc mi arą _ z szybkości dotychcza­
sowego ich doskonalenia się, nie wiele chyba 
lat naliczymy do czasu, kiedy nie dadzą się 
w niczem wyprzedzić obcym.

Z kaflarstwa oprócz pieców Hardinufha 
wymienimy piece z fabryki w Glińsku," firmy 
Zac.hariewiez i Werner, które prócz sławnych 
wyrobów liardUnutbowskioli żadnym innym tak 
co do doskonałości jak i ze względów estety­
cznych przewyższyć si‘{ 11,0 ‘la.iA Firma: „Ka­
bin Brit h i K orzeniowski41 ze Lwowa dala ła 
dny piec z czerwonej kafli, w stylu staronie 
miackim.

Stolarstwo i tokamiwo bardzo licznie jest 
na wystawie budowlanej reprezentowane, dla­
tego ograniczymy się tylko na wymienieniu 
najlepszych. Na zupełną pochwałę zasługują tu 
drzwi w stylu renesansowym z drzewa na czar­
no bajcowanego, a przeznaczone do połączenia 
salonu z fąjczarnią, wyrobu Fryderyka Vormunda 
z Czerniowiee. Uwagę też zwraca brama, wy­
konana przez Lwowianina Antoniego Bobricha, 
a przeznaczona do budującej się kamienicy p. 
Mikolascha, i brania dębowa, przeznaczona do 
westibułu, która wyszła z pracowni stolarskiej 
p. Karola Ilornunga we Lwowie. Wymienić 
nadto musimy szafkę, wystawioną przez p. Wł. 
Cirina, na której drzwiczkach wyrzeźbione są 
„dzień44 i „noc44 wedle płaskorzeźby Thorw&ld- 
sena. Wielką skromnością, ale. zarazem wielkim 
smakiem estetycznym odznacza się łóżko orze­
chowe, wykonane przez p. Tenerowicza. Ten 
sam wystawca przedstawił jeszcze orzechowe 
umywalnie dla lekarzy.

Szafę biblioteczną w stylu staro włoskim 
z czarnego drzewa wystawił p. Wojciech Peł- 
ezarski ze Lwowa. Szala ta, choć w ustronuem 
miejscu postawiona, przecież zwraca na sie­
bie uwagę.

P. Jan Christof dal okaz patentowanych 
stór własnego wyrobu. Zajmują one bardzo mało 
miejsca, kiedy są zwinięte. Do zwijania ich nie

potrzeba wcale sznurów, robi się to za pomocą 
automatu.

Wielką rozmaitość widzimy w parkietach 
nadesłanych na wystawę. Nie można zganić 
parkietów p. Jana Trochanowicza w Sądowej 
Wiszni, piękne są parkiety z |fabryki hr. Miero- 
wej w Kamionce stramilowe i Eustachego ks. 
Sanguszki w Tarnowie, ale najpiękniejsze są 
niewątpliwie z fabryki braci "Wczelaków we 
Lwowie, które jednak nie otrzymają nagrody, 
bo wystawcy wyraźnie oświadczyli, że się o nią 
nie ubiegają. 1 inne wyroby pp. Wczelaków na 
wielką zasługują pochwałę.

Szklar,siwo niąbardzo wysoko u nas stoi, 
jedna tylko huta z Żółkwi reprezentuje tę gałąź 
przemysłu. Z zastosowania szklą wymienić na­
leży wyroby Teodora Zajdzikowskiego z Krako­
wa, klóry wystawił kolorowe okna, przedstawia' 
jące portrety marszałka ks. Sanguszki i namiest­
nika hr. Badenicgo.

Również nieimponująco przedstawia się 
dział materyałów izolacyjnych, asfaltu itp.. bo 
prócz przepysznych wyrobów p. Szeligi Lyszkie- 
wicza (o których już poprzednio mówiliśmy) 
żaden inny wystawca nie. wystąpił z ozemś bliż­
szej uwagi godnem.

Wymieniwszy z działu lakierniczego wy­
roby p. llussa we Lwowie, zakończymy na tem 
opis materyałów i robót budowlanych, a w 
następnym artykule postaramy się dać obraz 
grupy drugiej, obejmującej urządzenia wewnę­
trzne.

Sprawy sejmowe,
Komisya budżetowa dziś zamyka swoje 

czynności. Pozostaje tylko do opracowania je- 
neralne sprawozdanie o budżecie, a do zała­
twienia kwestya uregulowania stosunków skar­
bu krajowego. I jeduo i drugie zadanie trafia 
referenta Stanisława hr. Badeniego, który, wno­
sząc z jego energii i gorliwości, potrafi się 
niebawem z tego trudnego zadania wywiązać.

Inne komisye, chociaż niektóre z nich 
miały# ważny materyał przekazanym wcale się 
dotąd nie zbierały. To też kury tarze sejmowe 
zalega cisza i spokój. Tylko z członkami ko- 
misyi budżetowej można się tam spotkać — no 
i naturalnie z drzemiącą spokojnie służbą.

Zdaje się, że ważna i doniosła dla stosun­
ków społecznych kwestya reformy postępowa­
nia sądowego w sprawach niespornych i na 
tej sesyi nie przyjdzie pod obrady. Materyał 
to zresztą bardzo spory a kwestya zbyt ważna, 
by dorywczo i w tak krótkim czasie mogła 
być przedyskutowaną i załatwioną.

*‘v -»
Według informaeyi. jakie otrzymujemy 

z biura sejmowego, najbliższe posiedzenie Sej­
mu odbędzie się we środę 2 i września. Porzą­
dek dzienny tego posiedzenia rozesłany zo­
stanie pp. posłom, którzy nie uzyskali urlopu, 
do ich mieszkań we Lwowie.

Powodem, dla którego przerwa w posie­
dzeniach sejmowych aż do 21 b. ni. trwać mu­
si, jest brak materyalu przygotowanego do 
obrad. Materyalu tego dostarczyć może tej sesyi 
głównie komisya budżetowa, która przez cały 
czas przerwy codziennie odbywała posiedzenia 
i dziś już ma budżet prawie zupełnie gotowy, 
tak, że jej referat prawdopodobnie już we śro­
dę znajdzie, się w rękach posłów. Wszelako na 
porządek dzienny budżet wejść może co naj­
wcześniej dopiero w piątek, a tu nietylko dla 
tego, że należy posłom zostawić przynajmniej 
48 godzin czasu na rozpatrzenie się w referacie 
komisyi, ale, także, z tego powodu, że przed 
budżetem powinny być załatwione niektóre 
.sprawy będą' e z nim u- związku, a przydzie­
lone innym komisyom.

Zależy więc na tem, aby te komisye je­
szcze w ciągu obecnej przerwy zebrały się na 
posiedzenia w celu załatwienia spraw im prze­
kazanych, aby umożliwić postawienie ich ua 
porządek dzienny jeszcze przed budżetem. W  ten 
sposób miałby Sejm zapewniony materyał do 
obrad, zanim budżet na porządek dzienny wejść 
będzie mógł. Spodziewać się należy, że p p .  prze­
wodniczący komisyi, którym ważniejsze, sprawy 
do załatwienia przekazano,  ̂ zaproszą członków 
komisyi na posiedzenie już w najbliższych 
duiach, a w każdym razie przed dniem posie­
dzenia Sejmu na środę dnia 21 b. m. wyzna­
czonego.

Bandyci we Włoszech.
Komu nie obcą jest historya południo­

wych Włoch, ten zgodzi się z łatwością na 
zdanie, że rozbójnictwo, jak cholera w Indyi, 
jest zakorzenionem i nieodłączuem złem tego 
pięknego kraju. Wszak jeden z bandytów, 
Ghino di Tacco, uwieczniony został przez Dan­
tego w „Boskiej komedyi44. Przez długi czas 
zbój ten był postrachem podróżnych na go­
ścińcach wiodących z Rzymu do Florencyi. 
Zajmował się on grabieżą, lecz nie mordował 
nigdy, z wyjątkiem razu, gdy dowiedziawszy 
się, że sędzia Benincosa w Rzymie kazał po­
wiesić jego wuja i brata, którzy trudnili się 
tem samem szlachetnem rzemiosłem, wpadł do 
sali sądowej, ściął mieczem sędziemu głowę i 
oddalił się z nią przez nikogo nie zaczepiany. 
„Zresztą — pisze Benvemito de Tmola, komen­
tator Dantego — ów Ghino nie był tak zły, 
jak go niektórzy wystawiają. Prawie wszyscy, 
którzy wpadali w jego ręce, wydawali się za- 
dowolnieni i chwalili go. Jeśli złapał kupca, 
zapytywał go, jaki okup złożyć może i gdy 
kupiec dawał 500 sztuk złota, brał tylko 30Ó, 
a 4200 zwracał, mówiąc, iż należy nieco pie­
niędzy kupcowi zostawić, by mógł dalej han­
del prowadzić i zarabiać. Biednych -studentów 
obdarzał zazwyczaj złotem i upominał, „aby 
pilnie się uczyli.“ Co prawda, los sędziego Be­

nincosa nie mógł zbytecznie zachęcać studen­
tów prawa do poświęcenia się swemu zawodo­
wi. Bandyta występował także niekiedy w 
roli doktora i Boccacio opowiada, jak Ghino 
pojmawszy opata Cluny, wyleczył go ścisłą 
dyetą. Działo się to pod koniec XIII lub XIV 
wieku. Daleko mniej grzeczni i uprzejmi by­
wali bandyci w późniejszych czasach, choć po­
dania przekazały również niektóre „piękne 
rysy44 ich charakterów i szlachetne postępki.

Z biegiem czasu nadużycia czynione przez 
bandytów wzrastały. Nawet energiczne środki 
papieża Sykstusa I zdołaty tylko na czas 
krótki położyć im lamę; w siedemnastym wieku 
rozbójnictwo w Neapolu i w państwie Kościel- 
lieiu doszło do kolosalnego rozwoju. Za ten 
stan rzeczy nie można składać odpowiedzial­
ności na zle rządy Burbonów, gdyż nadużycia 
istniały znacznie wcześniej przed panowaniem 
Burbonów w Neapolu i pod panowaniem hisz­
pańskich wicekrólów działy się rzeczy jeszcze 
gorsze nawet niż w Sycylii. Wzrost rozbój- 
uietwa pozostaje w ścisłym stosunku ze sto­
sunkami politycznemu

Nie trzeba zapominać, że słowo „bandyta44 
po włosku znaczy „wydalony z kraju44. Roz­
bójnik bywał tam często politycznym zbiegiem, 
powstańcem lub kimś w rodzaju Kosińskiego, 
który doznał mnóstwa krzywd i nigdzie nie 
znalazł sprawiedliwości. Może w żadnym kraju 
nie dopuszczano się tylu nadużyć i nigdzie 
rządy feudalne nie zaciężyły tak ludności, co 
w Neapolu za czasów panowania Hiszpanów. 
Wicekrólowie ciemiężyli szlachtę, która z kolei 
krzywdziła lud prosty. Podwójnie wyzyskiwany 
i męczony chłop lnusiał często uciekać się do 
rozpaczliwych środków, chwytał więc za strzel­
bę lub sztylet i uciekał w góry. Jako bandyta 
lub dowódzca szajki, znajdował często protek- 
cyę i opiekę u panów feudalnych, którzy band 
rozbójniczych używali często do załatwiania 
swych sporów prywatnych i do krzyczących 
bezprawi. Ze strony ludu również doznawał 
przychylności, uchodził bowiem w jego oczach 
za ofiarę niesprawiedliwości i samowoli.

Wielu baronów pod dachem swych pała­
ców dawało chętnie schronienie bandytom i 
przestępcom, a onieśmieleni sędziowie nie mo­
gli odważyć się na ściganie złoczyńców i na 
żądanie panów feudalnych wydawali nieraz 
wyroki uniewinniające, nie rozpoczynając spra­
wy, jak o tem wiemy z edyktu wicekróla Sy­
cylii księcia Ossuua z r. 1612. Co gorsza, rządy: 
neapolitański i toskański posługiwały się czę­
sto bandytami i z ich dowódzcami prowadziły 
układy, jak ze stronami równenii sobie. Pod­
czas wojny oddziały bandytów dostarczały nie­
złego materyalu do korpusu ochotniczego, a w 
pokoju można ich było używać do wyrządza­
nia wszystkiego złego sąsiadom, nie narażając 
się osobiście na żadną odpowiedzialność.

W  siedmnastym wieku nieporozumienia 
dyplomatyczne pomiędzy Neapolem, Rzymem i 
Florcncyą były na porządku dziennym i ban­
dyci odgrywali w nich zawsze niepoślednią 
role. W r. 1613 wicekról Neapolu zapewnił 
bezpieczny pobyt w granicach swego państwa 
bandzie Fra Paula, który ofiarował mu swe 
usługi przeciwko Papieżowi.

W  v. 163!) bandyta Giulio Pezzola, skaza­
ny poprzednio na śmierć, otrzymał przebacze­
nie za wydaniu i zamordowanie kilku kolegow 
i przybył do Rzymu, gdzie przyjmowano go 
z honorami. Posłowie hiszpańey ofiarowali je­
mu i jego ludziom własne pojazdy i gościnność 
w swym pałacu. Pezzola, otrzymawszy formal­
ne ułaskawienie, po opłaceniu kosztów i po­
datków sądowych, opuścił Rzym, uwiózłszy 
z sobą do Neapolu zbiega politycznego, księcia 
Sonza. Książę wydany przez niego wicekrólowi 
został powieszony. Zdaje się, że Pezzola zagrał 
komedyę z ułaskawieniem jedynie, żeby dostać 
się do Rzymu i pochwycić księcia, za co został 
sowicie adorowany przez wicekróla Neapolu.

Jak widzimy, bandycie nietrudno było w 
owych czasach uzyskać przebaczenie, jeśli tyl­
ko zdradził kilku swych towarzyszów lub przy­
rzekł sam zachowywać się na przyszłość spo­
kojnie. AV r. 1625 wicekról Neapolu ogłosił po­
wszechne ułaskawienie dla bandytów, pod wa­
runkiem, że wstąpią do służby wojskowej. Ra­
chowano, że tym sposobem wojsko powiększy 
się o 6.000 ludzi. Okazuje się więc, że w kraju, 
którego ludność wynosiła niespełna dwa milio­
ny, liczono ti.000 bandytów!

Ta rozbójnicza tłuszcza w ciągu następnych 
lat pięćdziesięciu nie zmniejszyła się, jak to się 
okazuje z odnalezionej notatki statystycznej za 
lat cztery od r. 1675 do 1679, w której znajdu­
jemy następująco cyfry: Ułaskawionych pfży-
wódzców band 103, ułaskawionych zbójców 
1-438, dostarczono głów przywódzców band 57, 
dostarczono głów prostych zbójców 311, powie­
szono przywódzców l i ,  powieszono prostych 
bandytów 131, skazano na galery 91o, przezna­
czono do służby wojskowej 167, razem 3.137 
bandytów. „Wcale ładna sumka — robi uwagę 
kronikarz — na nieszczęście, hydrze wzrastają 
ciągle nowe głowy44.

W  obec tych cyfr jakże małemi wydają 
się bandy rozbójników złożone z 30 do 40 lu­
dzi, pojawiające się niekiedy w naszych czasach.

8ignotelU w swej liistoryi kultury Neapolu 
w X V II wieku, przytacza nazwiska dwudziestu 
„sławnych dowódzeów44 i zachwyca się odwagą 
i męztwem niektórych z nich. Wspomniany w y­
że] Pezzola np. wypuścił żywym pewnego du­
chownego, Cezar Picardo w r. 16<0 udaremnił 
dowóz lodu do Neapolu i zagroził, że nie ze­
zwoli na przywóz zboża.

Gdy wicekról Monterey (1631—1637) na­
znaczył 3.000 skudów nagrody za głowę ban­
dyty Pietra Mancino, ten za głowę wicekróla 
obiecał dać 12.000 i sumę tę złpżył do depo­
zytu w banku niemieckim.



PRZEGLĄD z dnia 17 Września 1892

W  -wojnie o dziedzictwo tronu hiszpań­
skiego, wszczętej na początku ubiegłego stule­
cia, niepoślednią rolę odegrał bandyta Juliusz 
Cezar de Santis, zwany Sc -palaggio. Pomiędzy 
r. 1703 i 170(1 bawił on w Wiedniu, gdzie je ­
dnak nio uprawiał swego rzemiosła. Zresztą w 
stolicy tej nie doznał tak gościnnego przyjęcia, 
j ik i ezzola w Rzymie, m Aifons Piecolimini, 
który w r. 1538 z orszak em, iiczącym 50 szla­
chty, odprawił wjazd do Rzymu. Ten dowódzca 
bandytów popełnił w swojem życiu 870 mor­
derstw.

Podczas panowania Austryaków w Nea­
polu (1707—1734) i w pierwszych latach pano­
wania Burbonów plaga rozbój nic twa mniej się 
dawała uczuwać, lecz za panowania króla Ferdy­
nanda (od r. 1759) gospodarka bandytów rozpo­
częła sic na ib-wo.

Proklamacja er mwsha z r. 1777 uskarża 
się na ustawiczne napady, wydarzające się po 
wsiach i na ulicach miast, na morderstwa i 
t. zw. „ricatti11 (uprowadzenie dla otrzymania 
okupu) i inne nadużycia, tamujące handel, prze­
mysł i rolnictwo. Zarządzono w;ęc ostre środki, 
lecz jednocześnie obiecano przebaczyć wszyst­
kim obiecującym poprawę, i radzono kupcom, 
aby odbywali podróże dobrze uzbrojeni i w li- 
cznem towarzystwie. Nie wieje to jednak po­
magało, bo sda zbrojna, użyta do ścigania ban­
dytów, tak zwani Sqv.adre di campagna i Fuzi- 
lieri di Mcńltagna, zupełnie byli do tego celu 
nieprzydatni i staucwili motłoch, który był ra­
czej plagą niż obroną mieszkańców.

Wkrótce po ogłoszeniu proklamacji kró­
lewskiej zjawił się nowy przywćdzca bandy­
tów, którego nazwisko zasłynęło szeroko. Był 
nim Fra-Diavolo, z którego później zroKono 
bohatera opery. Niedawno jeszcze temu ludo­
wi śpiewacy wysławiali w Neapolu jego czyny 
rycerskie w piosnkach poczerpniętych z książki 
indowej p. t „Belłissima istoria delle prodazze 
ed impreze di Angelo del Duca“.

Większość tych ośrnicwierszowych strof 
opiewTa życie i czyny sławny cli dowódzców 
bandytów, poczynając od Meragona, żyjące­
go w roku 1590, do Piotra Bianeo, powieszo­
nego w roku 1875. Dziełko to stanowi ulu­
bioną lekturę ludu neapolitańskiego i dzielnie 
przyczynia się do popularyzowania zawodu 
zbójeckiego.

Jak wielu innym, tak i niejakiemu An- 
gelo Duca, zwanemu Angiolillo, urodzon°mu w 
roku 1G34, w prowincy Salerno, zdarzyło się, 
żc w skutek zatargu ze służbą feudalnego pa­
na i w obawie zemsty, w podeszłym wieku, bo 
mając lat pięćdziesiąt, schronił się w góry i z 
uczciwego rolnika stał się bandytą i rozbójni­
kiem. Odbywszy praktykę rozbójniczą w ban­
dzie niejakiego Fredy, został po jego śmierci 
dowódzcą. W tym charakterze stad się głośnym 
w prowincji Salerno, Capitanata, Basilicata i 
Apulii. Jak o innych rozbójnikach, tak i o 
nim krążą opowiadania, świadczące o dobro­
czynności, odwadze i lekceważeniu władz. Ta­
kie przymioty wchodzą w zakres rzemiosła, 
jednają bandycie miłość u ludu i potrosze 
schlebiają próżności. Angiolillo, choć nie wy- 
pierał się swego powołania, wydawał się lep­
szym od wielu innych dowódzców band. Szcze­
gólniej umiał ż jć  na dobrej stopie z klasztora­
mi, w których często znajdował gościnę. Lecz 
piękne czasy bandytyzmu już rugały i Angio- 
jillo nie mógł rachować na uroczyste przyjęcie 
w Rzymie. Jego duma musiała się zadowol- 
nió wjazdem tryumfalnym do Rionero, miastecz­
ka, liczącego dziesięć tysięcy mieszkańców. Na 
pięknie przybranym rumaku, otoczony towa­
rzyszami idącemi pieszo, odbył wjazd i do­
znawszy bardzo dobrego przyjęcia, powrócił do 
siebie w góry.

To lekceważenie władz wzbudziło gniew 
króla, który nakazał ścigać dowódzcę bandy­
tów. Jakkolwiek rozkaz ten był energicznie 
spełniany, Angiolillo byłby się wymknął, gdyby 
nie zdrada jednego z jego towarzyszów, w sku­
tek której wpadł w ręce żołnierzy i dostawiony 
został do Salerno. Tam miała być wjTtoczona 
sprawa jemu i jego bandzie i adwokaci cieszyli 
się już mocno z tej tattse celitbre, gdjr z rozkazu 
królewskiego Angiolillo bez sądu został powie­
szony w r. 1784.

Królowi Ferdynandowi czyniono zarzuty 
z powodu tego wykroczenia przeciwko spraw le- 
dliwości, lecz wziąwszy pod uwagę okoliczności 
nadzwyczajne i popularność Angiolilla, oraz 
wzgląd, iż w tycli stronach dziś jeszcze trudno 
znaleść świadków i sędziego w sprawach z ban­
dytami, nie trudno usprawiedliwić tego wyroku. 
"W narodzie Ang;olillo uchodzi t przez długi 
czas za męczennika, a mieszkańcy jego rodzin­
nej wioski dali jego nazwi ko jednej /. ulic. 
W  czasie wojen po rewrolucjri francuskiej ro- 
zbójnictwo w Neapolu rozwiolmcżuiło się na­
brało charakteru politycznego i trzeba było 
bezwzględnej energii Murata, żeby je poskromić.

Przez pewien czas kraj zażywał spokoju, 
lecz z powrotem do władz} , urtonów i po icli 
upadku rozbójnictwo znów się wzmogło. Jeśli 
dziś jesteśmj' świadkami wzrostuKąj plagi, nie 
powinniśmy się temu dzi wić, bo chorób trwa­
jących wieki nis można w j leczyć w jednem 
pokoleniu.

Cholera w Hamburgu
i jaj znaczenie dla nauki.

Cholera sroży się w Hamburgu i codzien­
nie porywa bczne ofiary. Mimo zarządzeń sani­
tarnych i staranne go pielęgnowania chorych, 
śmiertelność zmniejszyła się bardzo nieznacz­
nie, w skutek czego epidemia ta jest powodem 
niesłychanej biedy, nędzy zastoju wśród lu­
dności starego miasta handlowego. Jednak dla 
lekarz} stała się ona źródłem wprost zdumie­
wających nowych wiadomości, gdyż rzuciła 
ostatecznie światło na istotę tej dziwnej choroby.

Po raz to pierwszy zaraza tak się zbli­
żyła, że można ją nanaowo badać, od czasu jak 
Robert Koch odkrył jej przyczynę i sprawcę.

Bakcyl przecinkowy, jeden z tysiąca mi­
kroorganizmów, ma tę własność, że kiedy do­
stanie się do ciała pacyenta, gwałtownie się 
rozmnaża w jelitach. Nisżczy komórki błony 
śluzowej w kanaie pokarmowym, czyni dalsze 
trawienie pokai mu niemożliwym i powoduje tak 
nagłe zgeszczenie krwi, że w krótkim czasie 
serce nie może tej gęstej, ciężkiej masy wpra­
wić w konieczny obieg. Stąd to pochodzi, że 
ludzie o słabych mięśniach, przedewszystkiem 
o słabym mięśniu sercowym, bardzo szybko 
ulegają tej chorobie i lekarz im pomódz wiele 
nie może, zwłaszcza gdy się to dzieci i star­
szych osób tyczy, a także chorych na chronicz­
ne w idy sercowo.

Kiedy pacyenta odstawią do szpitala, cierpi 
na ągło wypróżnienie i wymioty: jedne i 
drugie są zieiuno-białej barwy i maja woń, wła­
ściwą cholerze. Chodzi więc o to, aby za pomo­

cą wstrzykiwania nie wielkich dawrek morfiny, 
uśmierzyć wymioty, połączone z niesłyohanem 
osłabieniem, a zarazem kładąc kawałki lodu na 
język, zapobiedz palącemu pragnieniu i wysy­
chaniu błony śluzowej. Pokarmów, choćby na­
wet płynów, jak wina, koniaku, szampana nie 
mogą chorzy używać, bo zaraz wszystko wy­
rzucają.

Nadto usiłuje się gęstość kr w; utrzymy­
wać w należytym stopniu przez wstrzykiwanie 
rozczynu soli kuchennej z tymolem. Robi się 
to w ten sposób, że pacyentowi otwiera się 
żyłę, najlepiej na ramieniu, wprowadza do niej 
rurkę, przez którą następnie za pomocą irriga- 
tora wstrzykuje się stosowny rozczyn. Natu­
ralnie należy przy tern zachować jak największą 
ostrożność, gdyż najmniejsze choćby zanie­
czyszczenie może sprowadzić natychmiastową 
śmierć. "VY ten sposób przyjmuje ciało niesły­
chaną ilość rozczynu, bo do 5 litrów. Nadto 
robi się wstrzykiwania z olejku kamforowego, 
lub z czystego eteru, aby pobudzić serce do 
energicznej czynności. Jeśli te operacye się po­
wiodą, to dostanie, pacyent gwałtownych potów 
i to jest najlepszą oznaką bliskiego wyzdrowie­
nia, które z reguły już trzeciego dnia następuje.

Oprócz tego z dobrym skutkiem robią 
wstrzykiwania z pilokarpiny i inhalacye z 
czystego kwasu węglowego. Także gorąca ką­
piel na 35 stopni Celsiusza, trwająca 5 do 
10 minut, w kilku wypadkach dobrze podzia­
łała. Najczęściej jednakże dostaje się pacyen- 
tów w stanie takiego osłabienia, że wszelka po­
moc jest bezowocną. Chory wpada następnie w 
silne delirium, a stan ten przy mnóstwie cho­
rych, którzy leżą w jednej sali, przedstawia 
straszny obraz i wymaga wielkiej uwagi per- 
sonalu służbowego.

Po delirium następuje stan zupełnej apa- 
tyi, połączony z gwałtownymi kurczami mu- 
iszkułów, przyczem nogi silnie do ciała się 
ściągają a ręce zaciskają się w pięście. Twarz, 
nogi i ręce przybierają siną, prawie czar­
ną. barwę, a oddech staje się ciężki i char­
czący. W  tym stanie leży jeszcze pacyent 
często dwa, do czterech dni. Przez ten czas 
chory nie przychodzi do przytomności. Polem 
nagle ustaje tętno serca.

Teraz następuje trudne zadanie lla leka­
rza: skonstatowanie śmierci. "VV cholerze bo­
wiem są tak zwane pośmiertne objawy; jeszcze 
w pół godziny po zgonie podnosi się tempera­
tura ciała do 39 stopni Celsiusza, chociaż po­
przednio wynosiła tylko 35 stopni. Potem na­
stępują odruchowe drgania dolnej szczęki, 
warg i palców; ale często zdarza się także 
ruch, zwany „pozycyą fechtunkowąu, przyczem 
zmarły podnosi jedno ramię z zaciśniętą pię­
ścią po nad głowę, jak gdyby przy fechtunku.

Wszystkie te objawy utrudniają pracę le­
karza, który miewa naraz zmarłych i chorych 
nieraz po 60:

Jednak por, iodło się część' chorych wyle­
czyć; a nawet liczba takich jest teraz więk­
szą, niż w pierwszysh dniach ejidero” , kiedy 
się stało bezradnym u łóżka chorego, co jest: 
dowodem, że epidemia rzuciła niemałe świat lo 
na terapię cholery.

Z  Iz b y  s ą d o w e j.
{Malwersaeyc cłoice na Bukowinie.)

W i e d e ń  13 września.
Sala sądowa zmieniła swój zwykły wy­

gląd, nie często bowiem tylu naraz oskarżonych 
staje przed kratkami, (pała niemal przestrzeń, 
odgraniczona od publiczności, jest zapełnioną. 
Obrońcy siedzą w trzech zwartych szeregach, 
jeszcze gęściej obsadzoną jest ława oskarżonych, 
wśród nich po jarmurkaeh i chałatach od­
różnia się naszych galicyjskich żydków.

Pierwszy dzień rozprawy nie był zajmu­
jącym, bo od godziny t y l i  do ty8 wieczorem, 
trwało czytanie aktu oskarżenia, który już 
wszystkim był znany. W  sali panowała cisza, 
przerywana od czasu do czasu szelestem, kiedy 
funkeyonaryusze sądu musieli odwrócić jedną 
z 339-stronic aktu oskarżenia.

Dziś przed południem rozpoczęto przesłu­
chanie oskarżonych, jedynie w sprawie prze­
mycania kukurudzy przez granicę.

Wszyscy, t. j. Osala, Banko, Janowicz i 
W ołoszj nowicz, zapewniają, źo są najniewin- 
niejsi w świecie, a jeśli podczas śledztwa wyr­
wało się im odmienne jakieś słówko, to tylko 
pod wpływem pomięszania, oni sam’ o tern 
nie wiedzieli co mówią, zresztą ile icli zrozu­
miano i t. d.

Dopiero więcej zajmującą była wymiana 
pytań i odpowiedzi między prokuratorem, prze­
wodniczącym a Kobierskim. który twierdził, że 
Biinczesknl żadnych pieniędzy Trzcienieckiemu 
nie dawał. Kobierski twierdzi, że Banczeskul 
nie lubił go i źle o nim mówił.

P r z e  w. Wierzę, że musiał źle mówić o 
panu, boś mu pan dobrze za skórę zalał, wy­
zyskując go ile się dało. Mianowicie raz dał 
panu 500 zł. Zeznanie to brzmi bardzo wiaro- 
godnie, bo uczynionein zostało w ostatniej 
chwili życia, a w takim razie nie kłamie się.

K o  b i e r s k i. On mi '.awsze był wrogiem.
P r o  k Radzća powiedział o was, że v, pad ł 

między złodziei domowych.
K o b i e r s k i .  Nie wiem, skąd mu się to 

wzięło.
P r o k .  (Joś pan odpowiedział na to przy 

śledztwie ?
K o b. Powiedziałem, że on jest najstar­

szym złodziejem. No tak! przecież, jeżeli on 
powiada, że wpadł między złodziei domowych, 
to przecież muszę go nazwać, jako naszego 
przełożonego, najstarszym złodziejom.

P r o k .  Spendiir g powiedział o panu, że 
należysz do niebezpiecznej koteryi.

K  o b. Otwarcie tu powiedzieć muszę, że 
w takim razie żałuję p. Spendlinga, jeżeli to 
powiedział.

Dalej zaprzeczał Kobierski wszelkim za­
rzutom, czynionym jemu lub radzcy Trzcieniec­
kiemu. Powiedział, że „niemoże p. hofrata po- 
dejrzywać11 i twierdził, że postępowanie Trzcie- 
nieckiego z Banczeskulem nie było takie, jak 
je akt oskarżenia przedstawia.

Wśród ogólnego poruszenia w sali, rozpo­
częto przesłuchanie radzcy Trzcienieckiego. -— 
Jestto mężczyzna wysoki, smukły, lekkie tylko 
pochylenie postaci wskazuje ra jego wiek po­
deszły, zresztą z twarzy i z tego, że nie ma 
ani włoska siwego, niktby nie przypuścił, że 
liczy 64 lat. Mewi spokojnie, z początku nie­
co drżącym głosem. Twierdzi, że jest zupełnie 
niewinien, że co najwyżej mogą tu zachodzić 
pewne nieporozumienia, których przy nawale 
pracy uniknąć nie był wstanie.

P r o k .  Dla czegoś pan przy śledztwie 
o Kobierskim i Spendlingu powiedział, że 
wpadłeś między nich jak między złodzim do­
mowych V

T r z c i e u i e c k i. Panic prokuratorze, 
przy śledztwie nagadano mi tyle na moich pod­
władnych, całkiem więcrto naturalne, żem po­
myślał sobie : jeżeli to jest prawda, w takim 
razie nieszczęście chciało, żem wpadł między 
złodziei domowych.

Zabawne Intermezzo stanowiła dyskusya 
na temat doniesień, jakie miał robić do czer- 
niowieckiej dyrekcyi skarbu jeden z oskarżo­
nych, żyd Hochberg, a które to doniesienia 
gdzieś ginęły bez śladu.

Adw. dr. G e 11 e r. Żeby jak kamfora 
znikało pismo do urzędu nadesłane, to jest 
wprost niemożebne.

P r o k .  Tak — prócz Czerniowiec (we­
sołość)'.’̂

Adw. dr. R  o s e n f  e 1 d .- (do Hochbergaj. 
Dla czegoś pan nie wysyłał tych doniesień za 
recepisem ?

H o c h b e r g .  Bo nie chciałem mieć w 
ręku żadnego dokumentu. (Głośny śmiech w 
audytoryum).

Dx-. R o s e n f e l d .  Dla'czego ?":■ Przecież 
takby zrobił każdy denuneyant.

H o c h b e r g .  Przeciwnie, źadenby tego 
nie uczj nil. Panie doktorze, już ja lepiej ro­
zumiem mój interes. (Ponowny wybuch śmiechu).

Dalsi 'oskarżeni, przesłuchani na tern po­
siedzeniu : Ozyasz Blumenfeld, Nute Rosen-
stock i Moses Jurgrau, również jak poprzedni 
zapewniają o swej niewinności. Blumenfeld na­
wet, zwracając się do sędziów przysięgłych, 
woła: „Moi panowie,jeżeli kłamię, to niech mi 
tu zaraz głowę utną11.

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 16 września.

P. prezydent Mochnacki zagaiwszy wczo­
rajsze posiedzenie Rady, odczytał pismo JE. p. 
Namiestnika, który w imieniu Cesarza składa 
reprezentacyi miejskiej podziękowanie za ży­
czenia, złożone Monarsze w dniu Jego urodzin. 
Następnie podziękował p. prezydent wszystkim 
instytucyom, korporacyom, komitetom i osobom 
prywatnym za wszystkie prace i trudy położo­
ne około przygotowań na godne przyjęcie Mo­
narchy, którego przybycia do Lwowa ocze­
kiwano.

Zanim przystąpiono do porządku dzienne­
go, zażądał głosu p; ar wszy delegat Rady p. Mi­
chał U ichalski i postawił następująoy wniosek 
nagły

„Dnia 27 z. m. minęło lat 10 od czasu, 
gdy na prastarej stolicy arcybiskupstwa ormiań­
skiego zasiadł ks. Izaak Mikołaj Issakowicz. Na­
zwisko to powtarza kraj cały z czcią i uszano­
waniem, bo ks. Issakowicz jest nietylko wzo- 
rowrym pasterzem, kaznodzieją i filantropem, 
aig także dobrym obywatelem - Polakiem. Do 
pracy zacnej nie szczędzi czasu, ni trudu, ni 
grosza; nie brak go m.gdy przy obchodach dzie­
jowych pamiątek, ani przy obradach obywatel­
skich, mających odrodzenie narodu na celu. Dla 
uczczenia tej wytrwałej pracy, ożywionej du­
chem szczerej miłości kraju, wnoszę: K o p r e -  
z e n t a c y a m .  L w o w a  u d z i e l i  ks. I z a- 
k o w i  I s s a k o w i c z o w i  h o n o r o w e  ob y ­
w a t e l s t w o  L w ó w  a“. Gdy p. Michalski 
skończył, w sali rozległy się gromki" oklaski 
trwające kilka minut, gdyż słowa szczerego 
uznania, które wypow iedzml wnioskodawca byty 
niejako wyrazem uczuć ..wszystkich zebranych 
w sali.

Wniosek ren uchwalono też jednogłośnie 
przez aklamacyę. Miasto obdarzyło naj wyższym 
zaszczytem, jakim rozporządza, jednego z najgo­
dniejszych i z najzasłużeńszych.

Z kolei po załatwienia kilku rekursów 
w sprawach budowniozo-policyjnych uchwalono 
p. Hillichowi zezwolić na parcelacyę gruntów 
jego położonych przy ulicy Piekarskiej, pod 
tym jednak warunkiem, iż utworzy on na 
nich nową ubcę, łączącą ulicę Piekarską z Ły­
czakowską.

Zgromadzeniu SS. FelicjTanek, które przy 
ulicy Żółkiewskiej utrzymują ochronkę dla bie­
dnych dzieci, szwalnię : tanią kuchnię, uchwa­
lono wypłacić subwencyę na r. 1892 w kwocie 
500 zł. W  dalszym ciągu zatwierdzono ra­
chunki budowy szkoły im. [(Czackiego, dostawę 
kostek porfirowych powierzono p. Baranow­
skiemu i przyjęto bez dyskusy: wniosek dr. By­
ka, ażeby magistrat w jak najkrótszym czasie 
przedłożył Radzie projekt zmiany regulaminu 
wyborów do Rady miejskiej.

Długa rozprawa wyrwiązała się nad spra­
wą budowy kanału w ulicy Sapiehy i Szeptyc­
kich. R. p. Ramułt domagał się przeprowadze­
nia racyonalnej kalanizacyu w ulicy Leona Sa­
piehy’ , na gruntach Dominikańskich, Seidlera i 
Kastelówki. W  tym celu też postawił wniosek, 
aby sprawę tę magistrat zbadał i oduośny re­
ferat przedłożył komisyi budżetowej. "Wniosek 
ten upadł.

Wczoraj dokonano także wyboru 20 dele­
gatów Rady miejskiej. "Wybrani zostali pp.: 
Stokowski, Łukawski, dr. .Byk, dr. Gr.yziee1 i, 
•Gołąb, Getritz, Syroczyński, Beiser, Głodziński, 
dr. Roszkowski, Schajcr, Janowski, Swisterski, 
Kochanowski, Bardasz, Czerny, Michalski, Czap- 
czyński, Piepes i dr. Goldman.

Zarządzone następnie poufne posiedzenie 
dla braku kompletu nie przyszło do skutku. 
Przewodniczący więc zamknął obrady o godzi­
nie 9ej wieczorem.

K R O N IK A .
Lwów IG września.

Odznaczenie. Honorowy sekretarz lcgacyjny 
Jarosław hr. Wiśniewski z Wiśniewa, otrzymał krzyż 
komandorski z gwiazdą król. orderu hiszpańskiego 
Izabelli katolickiej.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Niska, 
rozpisała z termifiem do 31 października r. 1>. kon­
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Starostwo w NiSkn poszukuje dyetaryusza.
Prezentę na opróż.nione gr. kat. jjrobostwo 

regiae eollationis w Tustanowńtąch, nadało Na­
miestnictwo księdzu Janowi Daszkiewiczowi, gr. kat. 
proboszczowi w Stupnioy.

Śluby. Jutro w sobotę w kościele N. P. Maryi 
Śnieżnej o godzinie 10 rano odbędzie się ślub panny 
Maryi Wędrychowskiej, córki zegarmistrza i obywa­
tela m. Lwowa z p. Bronisławem Bernackim, towa­
rzyszem sztuki drukarskiej.

Egzamina- Dnia 28-go i 30-go b. m. o go­
dzinie 9-tej przed poindniem odbędą się w tutejszej 
szkole więźniów w zakładzie karnym roczne egza- 
miua. Przed rozpoczęciem icli odprawi się w ka­
plicy zakładu cicba msza św., podczas której popi­
sywać się będą ci więźniowie, którzy się uczyli mu­
zyki wokalnej i instrumentalnej.

Bezpłatny kurs stenograf! rozpocznie się 5 
października b. r. w miejskiej szkole im. Adama 
Mickiewicza, ulica Teatralna, na dole, klasa III b.

Nauka stenografii odbywać się będzie co środę i 
sobotę od godziny 5 do G po południu i potrwa 
trzy miesiące Wykładać będzie znany stenograf 
p. Józef’ Pobliski. Zapis odbędz e się dnia. 5 pa­
ździernika o godzinie 5 ]>o południu w sali wy­
kładowej.

Przedstawienia polskie w Wiedniu. Przed­
stawienia polskie już "kię skończyły, a osoby*1 które 
przybyły z Wiednia, w smutnych barwach je opi­
sują. Opowiadają? niestworzone rzeczy i skandale, 
na które jednak lepiej rzucić zasłonę, już i tak bo­
wiem skompromitowaliśmy się aż zanadto przed ob­
cymi. Dzienniki zwalają cała winę na hr. Z. Cie­
szkowskiego. Rzeczywiście hr. Cieszkowski wraz z 
p. Koźmi mem zostali wybroni przez komitet do u- 
rządzenia polskich przedstawień w Wiedniu. Pan 
Koźmian miał się zająć dramatem i komedyą, br. 
Cieszkowski operą. Gdy nadzieja występów teatru 
warszawskiego się rozwiała, a p. Modrzejewska od­
mówiła udziału, ustąpił p. Koźmian, twierdząc słusznie, 
że lepiej nie urządzać żadnych w Wiedniu przed­
stawień, niż urządzać złe; pozostał hr. Cieszkowski, 
który mimo cofnięcia slię Reszków i pani Kochań­
skiej, i mimo dawanych mu życzliwych rad, wy­
trwał w nieszczęsnem postanowieniu dania kilku na 
wystawie przedstawień. Rezultat wiadomy. Słusznie 
zatem na lir. Cieszkowski go spadła główna część 
odpowiedzialności, ale nie cała. Trzeba w imieniu 
sprawiedliwości* rozdzielić winę; są tu i inni wino­
wajcy, a mianowicie członkowie komitetu, którzy* od­
dawszy ważną i bardzo skomplikowaną sprawę je ­
dnej osobie-, zachowali się z karygodną apatyą nie 
dając zupałniep: znaku życia. Winni są także ci, i 
to nie mniej, którzy dla lokalnych względów i inte­
resów pragnęli za każdą bądź cenę zrobić sobie 
reklamo i popisywać się w Wiedniu przedstawie­
niami, których wartość artystyczna bynajmniej nie 
odpowiadała wzniosłemu celowi, t. j. pokazania wiel­
kiej stolicy* europejskiej co mamy’ najlepszego i naj­
świetniejszego na polu muzyki! W  ogóle polękie 
przedstawienia na wystawie teatralnej smutną kartę 
i upokorzający epizod stanowić będą w dziejach na­
szego społeczeństwa. Oby stać sią mogły na przy­
szłość nauką i przestrogą! Przedewszystkiem niech 
nas nauczą, powierzać rzeczy poważne oilpow iednim 
ludziom.

W  ostatniej chwili uratował .jeszcze nieco na­
szą sprawę p. Edward Reszke, który prześlicznym 
głosem swym wywołał w Wiedniu wielką furorę. 
Wszystkie dzienniki wiedeńskie bez w*yjątku wyra­
żają się o nim z ogromnemi pochwałami Pre.twe pi­
sze, „ż.e p. Reszke wzniósł wy*sokosztandar polskiej 
sztuki na wystawie. Głos arty sty ma indyw i.luałną 
barwę i szlachetny’ charakter. Nie łatwo się zapo­
mina tego głosu, i chciałoby się go słyszeć bez 
końca- Te pełne, dźwięczne i piękne tony piersiowe, 
ta skończona sztuka, są w łasnością szczupłej tylko 
wybranej garstki arty stów“ .

Pester Lloyd, w onegdąjszym numerze za­
mieścił fejleton o polskich przedstawieniach w Wie- 
dnin pióra dra Teodora Heima. Artykuł ten p. t. : 
„Polska opera w Wiedniu11 jest, dla nas bardzo 
życzliwy, mimo to jednak autor .jego ostro krytykuje 
przedstawienia wiedeńskie. Dr. Heim mówi szeroko 
o muzyce Moniuszki i odmawia jej prócz tańców* 
narodowego charakteru. „.Test, to pisze on 
muzyka zdolnego i rutynowanego kompozytora, który 
atoli nie koniecznie musiał być Polakiem, aby nifij 
pisać „Halkę11. Słysząc .ją, możnaby łatwo pomylić 
się i sądzić, że .ją napisał Niemiec K. Kreutzer lub 
Włoch np. Bellini lub Donizetti. Jeżeli Polacy zwą 
Moniuszkę swym największym narodowym kompozy­
torem (twierdzenie, które już. ze względu na Chopina 
cum grano salin stawiać należy) to sądząc po jego 
najlepszej operze uzyskał on tę nazwę ty lko za 
swoje wielkie, prawdziwie narodowe tańce w* 1 i 3 
akcie. Także w* pieśniach, które śpiewają chóry,
czuć narodow*y pierr iastek11.

Dalej konstatuje tir. Heim nadzwyczaj słabą 
obsadę partyi solowych. Chwali tylko Myszugę.
O pannie Fawlikowówm j twierdzi, iż rozporządza 
tylko resztkami głosu, który być może był przedtem 
bardzo dźwięcznym i obszernym sopranem. Dziś
jednak do piękny*cli głosów zaliczyć go nie można, 
a ciągłe jeszcze tremolowanie śpiewaczki denerwuje 
słuchacza. „Nie bardzo godnym uwagi —  twierdzi 
autor —  jest także głos drugiej przedstawicielki
roli kobiecej panny bzlezygierównej11.

Bardzo pochlebnie wyraża się dr.. Heim o p. 
Jareckim i chwali pp. bkalską, Myszkowskiego i 
Hkalskiego.

Z Zakopanego donoszą : Muszę sprostować do­
niesienie niektórych dzienników*, jakoby* mblster Za­
leski by*ł prztyMorskiem Oku niedawno i to równo­
cześnie 7 węgierskim ministrem sprawiedliwości. —  
P. Zaleskiego wcale nie była-’ przy Morskiem Oku, 
co zaś do ministra w*ęgierskiego nie jest pewne, czy 
był tam, a pogłoska o tern op;era się na pojawieniu 
się w Zakopanem jakiegoś cudzoziemca z Węgier. 
Sam tylko z przewoilńkiem wybrał się-.ów* podróżny* 
stąd przez Zawrat do Morskiego Oka, a w* drodze 
podawał się za gościa z Berlina.

Osób bawi w Zakopanem jeszcze dosyć wiele 
a miejsca bliższy*cli przechadzek, jak Kuźnice, Ja­
szczurówka, Kościelisko bywają codziennie licznie 
uczęszczane. Na górach nie ma wcale śniegu świe- 
żego, jak to w ty*m czasie donoszą z Alp, więc do 
dalszych wycieczek nie ma żadnej przeszkody*, okrom 
że dni już o wiele krótsze, a noce chłodne utru­
dniają nieco wyprawy*.

W  Jaszczurówce zwiedzają goście budowę no- 
w*ego gościńca ku Węgrom, prowadzoną nadzwyczaj 
sztuczni" i umiejętnie, cliotY w bardzo -udnych wa­
runkach przez p. Jawornika, inżyniera krajowego. 
Rozsadzają skały, odwodzą jiotoki, robią ogromne 
nasypy, a za dwa lata.' ma być gotów gościniec aż 
do granicy w*ęgierskiej przy Łysej Polanie.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się wczoraj 
w domu przy ulicy Kurkowej 1. 8 . Mieszka tam p. 
:S'abi la Kossowska, która ma pralnię rękawiczek. 
Wczoraj o godz. 12 wystała p. Kossowska służącą 
do piwnicy po benzytię’, której używa się do prania 
rękawiczek. Służąca flaszkę z benzyną przyniosła i 
postawiła w kuclmi. W  skutek panującego tam go­
rąca benzyna się rozgrzała i eksplodow iła, a kilka 
jej kropel upadło na rozgrzaną blachę kuchni i za­
jęło się płomieniem, który dostał się także do flaszki. 
W  jednej chwili cala kuchnia stanęła w ogniu i 
płomienie objęły znajdujące się *w niej cztery osoby: 
p. Kossowską, jej służącą, szwaczkę Katarzynę Sauer 
i dwuletniego clitopaka Kazimierza Ahderinanna, 
którego matka wychodząc do miasta zostawiła pod 
opieką Kossowskiej. Nieszczęśliwe kobiety płonąc 
cale wybiegły na dziedziniec, gdzie im pospieszyli 
z pomocą p. Zegota Wnętrzycki, kancelista sądowy, 
Kofia Kozikówna, - córka-.ptróża w klasztorze PP. 
Franciszkanek i sąsiedzi. Dopiero po długich usiło­
waniach udało się ratującym płomienie ugasić, przy­
czem jednak Kozikówna odniosła ciężkie poparzenia, 
p. Wnętrzycki zaś poparzył sobie lekko ręce. —  
Osoby poparzone odstawiono do szpitala. Dziecko 
zmarło już, innym zaś grozi poważne niebezpie­
czeństwo.

Straszna zbrodnia, z Tarnopola piszą nam d. 
15 hm. : Doniesienie moje o zastrzeleniu profesora 
Głowackiego i samobójstwie ucznia Szweda muszę 
sprostować w niektórych szczegółach. Wczoraj bo­
wiem zasięgając w pierwszej oliwili po wypadku in­
formacji u uczniów, nrimowoli podałem je mylnie.

Dziś przokonawszy się o wszystkiem naocznie ni 
miejscu, mogę wam podać następujące bliższe azczf J  
góły tej zbrodni.

Straszna ta scena rozegrała się nie w klasie 
lecz na korytarzu. Profesor Głowacki miał od 1 1 
12 godzinę języka niemieckiego w klasie YtL Gd)’ 
o godzinie 1*2tej dzwonek ter.-yana obwieścił koniec 
nauki, po ukończeniu lekcyi i zmówienia modlitw)) 
uczniowie YII klasy poczęli zbierać się do wyjścia 
Pierwszy z klasy wybiegł Szwed , za nim wyszedł 
profesor Głowacki. Na korytarzu na dwa lub trzy 
kroki przed drzwiami klasy Szwed się zatrzymał, 
przepuścił obok siebie prof. Głowackiego, ukłonił się 
mu w milczeniu, a następnie szybko wyciągnął z kie­
szeni sześciostrzałowy rewolwer i strzelił do profe­
sora. Kula ugodziła go w tył głowy, przeszła przez 
nią naruszywszy mózg i wyszła prawem okiem. Gło­
wacki padł w tej chwili nieżywy na kamienną po­
sadzkę korytarza.

Studenci wychodzący z klas, na widok ten sta­
nęli osłupiali. Zanim jednak jeszcze mogli przyjść I 
do siebie i zoryentować co się stało, padł drugi 
strzał, który Szwed .skierował w zamiarze samobój­
czym ku swej piersi. Kula przeszyła serce i Szwed 
padł również na miejscu nieżywy.

Między uczniami powstał wielki popłoch. Je­
dni z przerażenia omdleli, inni poczęli uciekać, aby 
nie patrzeć na leżące na ziemi dwa trupy, reszta 
wreszcie stała na miejscu oniemiała z trwogi.

Z pomocą Głowackiemu pospiesz) li profesoro­
wie z innych klas, zawezwano też natychmiast leka­
rzy, ale niestety, dr. Zgórski, który pierwszy przy­
był na miejsce wypadku, skonstatował tylko śmierć.jl 
Wkrótce nadeszła także komisya sądowa.

Co skłoniło Szweda do popełń enia tej strasz­
nej zbrodni i samobójstwa pozostanie na wieki taje­
mnicą, której martwe jego usta już nie wypowiedzą.
Z trzech listów, które przy nim znaleziono, trudno 
się czegoś dowiedzieć. Pisane one bylv ni papierze1! 
z żałobnemi obwódkami; jeden z ni«li zaadresowany 
był do dyrektora gininazynm dra Macisz.uwskiego, 
dwa zaś do kolegi nieboszczyka, Maniewskiego.

Nieprawdą jest, również , jak- to w pierwszei 
chwili rozgłoszono, iż Szwed chciał się w Irak sfcrn- i 
szny sposób zemścić na profesorze Głowackim za to, 
że on go już od dwóch lat prześladował. Profesor 
Głowacki Szweda wcale nie znał. \\ kla-ie. YH 
miał dopiero drugą lekoyę .języka niemieckiego. Po­
przednio Szwed nigd) nie był jego’ uczniem, nie 
mógł mieć też do profesora Głowackiego żadnej nie­
nawiści. Wczoraj też pytał prof. Głowacki po raz 
pierwszy Szweda, który jak_nąjlepiąj odpowiadał. 
Natomiast dochodzenia przeprowadzone wczoraj przez 
dni-Lndomiła Germana, który na wieść o tym w )- 
padku natychmiast przybył do Tarnopola, stwiei- 
dziły, że Szwed już o 1 dłuższego czasu nosił się 
z samobójczemi zamiarami. OJ pół roku przeszło wi- 
dooznem było u niego wielkie rozdrażnienie nerwo­
we i opowiadał ciągle swym kolegom o tein, że so­
bie wkrótce odbierze ż.ynie, gdyż tuu źle na świecie. 
Y szelkie prawdopodobieństwo przemawia, za tein, 
że Szwed cierpiał na zboczeni,; umysłowe i w prze­
stępie obłędu targnął się1.*, na życie profesora , — 
który nm nigdy nic złego nie zrobił - -  i na kwt 
własne żj. ie.

Zwłoki : profesora Głów.mkiego-- zlożonp w jego 
mieszkaniu , Szweda zaś w trupiarni na cmentarzu. 
Szwed liczył lat 18 i był synem włościanina z !Bo- 
hatkowlec pod Tarnojiolein.

Sp. prof. Głowacki był powszechnie przez ucz­
niów łubiany i szancwany. Przed kilku laty pelnii 
obowiązki nauczycielskie w*’ gimnazyum św. Aunj 
w Krakowie. Przybywszy tain nie umiał ani słowa 
po polsku, jakkolwiek nosił polskie uazwisko, i uczył 
w szkole wyłącznie języka niemieckiego. Rodem był 
z Karyntyi i pochodził zapewne ze zgerniaui- 
zowanej rodziny polskiej. Scudya fil wifcrziie odb) L 
w Wiedniu i tam zyskał kwalitikacyę fliuczycielską.

Pożary. Z Jaślisk nam piszą : Dnia G b. lfń 
nawiedził pożar nasze miasteczko i'zniszczył siedm 
domów* wraz z zabudowaniami i ciłą tegoroczną 
kreseencyą. N ieszczęśeie spotkało tych samych miesz­
czan , którzy przed sześciu laty także pożarem byli 
nawiedzeni i zaledwie się pobudowali, pozaeiągawszy 
pożyczki. Pożar zniszczył ich ponownie i uczynił że­
brakami. Jakieś fatum zawisło nad nuszem miastecz­
kiem od lat kilku ; nie było roku , by pożar uir 
zniszczył jakiegoś zabudowania, lub też inna klęska 
elementarna nie dotknęła naszych górskich mieszkań 
ców, ztąd też taka nędza tu grasuje, że są niektóre 
domy, gdzie tylko w wielką uroczystość ckleb zoba­
czyć można, zwykłą zaś potrąw*ą’ jest czyr z mąki 
kukurydGanej, zwany u nas „gan ląL1. Wystarczy po­
patrzeć tylko na twarze tego ludu^ 1 na których od­
bija się znękanie i nędza 1

Może też znajdą się serca ■ litościwe i zechcą 
wesprzeć tych biedaków* jaką taką j Jmużną a Naj­
wyższy pewnie policzy im to za czyn szlachetny i 
dobroczynny.

W  Stupkacli pod Tarnopolem zajęły się sterty 
siana na gumnie, ale energiczn j  pomocy p. Muhlna, 
naczelnika stacyi w Borkach wielkich , który przy­
był z dwiema sikaw*kanii i ludźmi, udało się ogień 
stłumić. ’

Do Krynicy przybyło do dnia 5 września 2851 
rodzin, składających się z 4525 osób.

Z Milatyna nam piszą 14 bill. :
Władzom udało się zapobiedz zgromadzeniu się 

pielgrzymów na odpust, który się tutaj dziś odbył. 
Kościół świecił prawie pustkami.

Oby równie skutecznie powiodło się zapobiedz 
wędrówce żydów do słynnego rabina w Bełzie, Na 
święta, które się rozpoczną już za kilka dni, Bełz 
przez dwa tygodnie gościć będzie przeszło 30.000 
żydów, i to nie z samej tylko Galieyi lecz z głębo­
kiej Rosyi, z Królestwa, z Rumunii, z Węgier, z 
Bułgaryi, z Niemie *, a niewątpliwie także z samego 
Hamburga.

Parę lat tern1! na stacyi kolejowej w Bełzie 
nazajutrz po sądnym dniu trafiłem na następującą 
przygodę! Tłumy żydów zaległy dworzec i wszys ;y 
chcieli oljechać.. Naczelnik sprzedał kilka tysięcy 
biletów, ale drugi" tyle osób oleszło od kasy z ni- 
czem i tłoczyły się ku wagonom. Ażeby umożliwić 
odejście pociągu, naczelnik kazał wytoczyć dwie si­
kawki i strumieniem zimnej wody rozpędzić chałato­
wą publikę. To dopiero skutkowało.

Czy umkniemy cholery, jeżeli się powtórzy 
taki napływ ludności ?

SzkOfa malowania. Otrzym iliśiny następujące 
sprawozdanie z dwunastu lat istnienia kursów ma­
lowania przy semiiiaryum nauozyoielskiem żeńskiein 
w Krakowie:

Po wielu latach praktyki w kraju i za granica 
otworzyłam kursa malowania w semiuaryiun żeń- 
skiem w Krakowie w celu zachęceni i młodego po­
kolenia do odpowiedniej wiekowi temu pracy: ko­
rzystania z godzin poza plau9in szkolnym i przyspo­
sobienia zdolnych rączek, żeby chwile życia najdroż­
sze pochwycić umiały, a zamiast czytania dzieł bez 
wyboru lub wiekowi mniej właściwej rozrywki od 
najmłodszych lat znajdowały na polu pracy wiele 
żywiołu dla młodej wyobraźni odpowiedniego.

1Licha, spokojna praca umysł odświeża i rączki 
uzdalnia, bo kiedyż czas sposobniejszy ?

„Gdy ręka u kobiety nie’ zaleniwieje,
A głowa się dokształci i serce ozdobi.
Wtenczas całej przyszłości chlubne są nadzii je,
Bo dla siebie i swoigh bardzo wiele zrobi.11
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przeznaczana, niewiele zapewni korzyści, a przecież 
tak nie jest.

Prze 1 dwunasta laty z lekceważeniem trakto­
wano niby zbyteczne i mniej potrzebne dla kobiet 
zajęcie, wskazując praktyczniejsze eele. Cześć szla­
chetnym dążnościom vv rozwoju użytecznego działa­
nia; ono jest wieńcem chluby i nagrody naszej, bo 
kobiety czują dziś konieczną potrzebę chlebodawczej 
pracy i do tego wieńca ze wszystkich stron znoszą 
przeróżne kwiateczki. Niechby i nasze drobne gałązki 
choć niepostrzeżenie zaokrąglały ten wieniec. Wszak 
wśród nich pierwsza myśl się zbudziła, wywodząc 
na obszerniejsze pole działania. Pojedyncze cegiełki 
niezbędne w wielkiej budowie pomyślności ogólnej. 
Przypatrzmy się bliżej, co się dało przez ten czas 
zdziałać.

Setki uczeni; pochwyciły za oręż pracy. Na­
uczycielki ludowe w braku odpowiedniego na wsi 
towarzystwa jedyną znajdują po mozolnej pracy roz­
rywkę, a nawet pewną korzą-ść przy malem wyna­
grodzeniu. Inne uczennice dają lekcye malowania lub 
przyjmują miejsca przy fabrykach zagranicznych. — 
Więcej nierównie korzyści odnoszą prywatne ucze- 
nice, które, mając po parę godzin dziennie wykładu, 
uzdalniają się szybko, z takiem zamiłowaniem, iż zo­
stawiają po sobie chlubne wspomnienie. Są i takie, 
które nie potrzebują myśleć o powszednim clilebie, 
traktują pracę jako rozrywkę i malują sobie makaty, 
gobeliny, suknie balowe, obrazki na blasze, porcela­
nie lub palonej glinie, stoliki, poduszki aksamitne itp. 
Słowem, że i zabawka ma swą wartość.

Oto w krótkich odcieniach skreślone działanie 
dwunastoletniej pracy wśród rozmaitych trudno.ś u, 
bez odpowiedniego poparła, z tern jedynie zadowol- 
nieniein, że pra-a w rym kierunku coraz w iyoj 
się rozwija.

Obecnie rozpoczyna uv kursa. w semi nary run 
żeńskiem w Klukowie od 1 października, szablono­
wym zaś sposobem od 20 września.

Agnieszka r. Wilczewskich JUijlu 
dyrektorka kursów nudów, w sem. ż. w Krakowie. \ 

Z powiatu bobreckiego nam piszą: Dnia t 1 
b. m. w południe powstał z niewiadomej przyczyny 
pożar w miasteczku Mikołajowie, o.śmnaś.ue kilome­
trów oddalonem od Bóbrki, który cerkiew, rynek i 
większa pniowe miasto.1/.!.a w niwec obrócił. Spło­
nęło do 300 budynków. Straż ogniowa, ochotnicza 
z Bobrki, dowiedziawszy się o godzinie 5 o pożarze, 
pospieszyła pod naczelnictwem p. Polla z ratunkiem, 
niestety przyjechała za późno, tak że tylko ratowa­
niem zgliszezów zająć się mogła. Przy ogniu ratun- 
Ku nie było prawic żadnego dla braku wody, którą 
z okolicznych wsi musiano przywozić, a dwie si­
kawki ze skarbu lir. Romana Potockiego, dla braku 
ludzi faeliowycli licho obsługiwane, nie były wstanie 
pożaru zlokalizować. Wprawdzie znaczna część bu­
dynków była od ognia ubezpieczona, lecz mimo to 
Szkoda jest ogromna, a ludność, której całoroczny 
zbiór spłonął, jest, narażoną na największą nędzę. 
Mamy nadzieję, że ofiarność publiczna przyjdzie 
Mdności Mikołajowa z pomocą i choć w części tę 
okropną klęskę złagodzi.

Zauważyć musimy, że zawsze zła organizaeya 
polieyj ogniowej jest u nas powodem, iż klęski po- 
z.aiowe w naszych miasteczkach tuk olbrzymie roz- 
nnary przybierają. W  Bóbroe naprzykład, która 
bezy do 6000 mieszkańców, nie ma pogotowia, koili 
nkt nie chce dać, do ognia, jak to się wczoraj u 
oas zdarzyło, że cala godzinę na dwie pary koni 
ezakuno, straż ogniowa ochotnicza składa się za­
ledwie z dziesięciu strażaków, a stałej straży nie 
nu wcale, gminna sikawka znajduje się w stanie 
n,e do użycia, odpowiedniej ilości beczkowozów nie, 
yy' bitnych przyrządów ogniowych jest bardzo mało.

dodatku p-ęzyrządy pożarne dla braku strażnicy 
»ą w rozmai, n miejscach umieszczone, tak, że na 
•s'ygnał ogniowy nie wiedzieć, gdzie czego szukać.

Dunina Bóbrki jest ubogą, nie może się zdobyć 
lia Wybudowanie strażnicy i nic jest wstanie czy 
lne chce w myśl nowej ustawy ogniowej utrzymywać 
własnym kosztem odpowiedniej ilości strażaków.

7. tych powodów zmuszoną była ogniowa straż 
ochotnicza w Bóbroe udać się z prośbą o pomoc 
pieniężną do Najjaśniejszego Pana, do ANydziatu 
krajowego, do Wydziału powiatowego, do Związku 
straży pożarnych ochotniczych i do Towarzystwa 
Wzajenmyeh ubezpieczeń w Krakowie. Wydział kra­
jowy wsparcia odmówił, a dotychczas tylko Towa- 
ł'z.Vstwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie o- 
^"iadczyło sną gotowość przyjść z pomocą pie- 
dężną i delegat tego towarzystwa wszedł w układy 
z tutejszą ochotniczą strażą pożarną.

Z Krzygłodu koło Sanoka donoszą nam : \Y mia­
steczku nnszein panują olbrzymie nieporządki, a 
11 a w et obawa przed cholerą nie wiele wpływa na 
zaprowadzenie w niem ładu. Wprawdzie starostwo 

Sanoku mianowało męża zaufania, który1 z jego 
ramienia w porozumieniu z wójtem miał poczynić 
odpowiednie kroki w celu asanacyi miasta, ale do­
bre c.hęci jego rozbity się o opór i niedbalstwo 
Naszych mieszczan. Ów maż zaufania z wójtem na­
szym przedsięwziął dokładną rewizyę wszystkich 
domów i ich obejść i stosownie do instrukcji mu 
udzielonej nakazał nagromadzone śmiecie i nawozy 
usunąć w przeciągu 8 dni. Rozkazu tego jednak 
nie wykonano. Gdy po upływie naznaczonego ter­
minu zrobiono ponowną rewizyę domów, zobaczono, 
że nigdzie nic nie zrobiono, a nadto wielu z miesz­
czan na robione im przez komisyę sanitarną uwagi, 
odpowiadało stercotypowem „To sic zrobi'1 lub też 
szyderstwem. Doniesiono więc o tern do starostwa, 
które na koszt gminy wysłało swego delegata. 
Wówczas nasza komisya sanitarna bojąc się, że każą 
jej płacić zasłużoną grzywnę, a nadto podinówiona 
przez pisarza gminnego i dzierżawcę propinacyi w 
jednej o3obie, chcąc dać dowód swej czynności, zro­
biła doniesienie, że największy nieporządek w mie­
ście panuje w tutejszej łać. plebanii. Delegat sta­
rostwa atoli naocznie się przekonał, że doniesienie 
to było zupełnie fałszywe, gdyż na plebanii panuje 
wzorowy porządek. Wykazał też on donosicielom, 
że napisali nieprawdę, na co oni ze wstydem przy­
znali, że ich rozmyślnie w błąd wprowadzono.

W  ogóle u nas od czasu objęcia w dzierżawę 
propinacyi miejskiej przez pisarza gminnego Romana 
Dracza wieje duch wielce niesforny. Administracya 
majątku gminy jest jak najgorsza. Zaległości z lat 
dawnych nie są ściągane, a wójt gminy zamiast 
pełnić nadzór nad przeprowadzonemi budowlami 
jest sam ich przedsiębiorca. Jeśli stan tej gospo­
darki dalej potrwa to majątek gminy wielki ponie­
sie uszczerbek. Odnośne władze powinny przeto 
wejrzeć W tę gospodarkę i lad w niej zaprowadzić.

Ofiara wyścigów. W  Wiedniu targnął się 
na swoje życie miody hr. Albert Steruberg potomek 
starożytnej rodziny. O motywach tego kroku do­
noszą dzienniki wiedeńskie co następuje: „Miody 
człowiek oddawał się od kilku lat z szczególną na­
miętnością wyścigom, zakładał się 0 wielkie sumy i 
to przeważnie tak szczęśliwie, że je  wygrywał, co 
zapewniało mu znaczny dochód. Zachęcony powo­
dzeniem, zaczął podnosić stawki coraz wyżej i to 
trwało tak długo, aż fortuna nie odwróciła się od 
niego. W  jesieni zeszłego roku przegra! w Buda­
peszcie wszystkie zakłady. Straci! najpierw 20.000 
zlr. w przeciągu jednego wyścigu, w następnych 
jeszcze więcej i kiedy wyścigi skończyły ,się —

hrabia miał w swoim budżecie minus 250.000 zlr. 
Tę olbrzymią sumę miał zapłacić buclnuaolieroiu ale 
nie miał na to funduszów. Zbliżał się termin wy­
płaty i hrabia obawiając się skandalu uprosił przy­
jaciół, aby uspokoili jakoś buchmacherów, którzy 
chcieli już udać się na drogę sądową i tam poszu­
kiwać swej należytości. Jak wiadomo, istnieje zwy­
czaj, iż po upływie terminu wypłaty, nazwiska tych 
którzy1 nie popłacili przegranych zakładów, bywają 
ogłaszane w kalendarzu tygodniowyun Jockey-klubu. 
Ponieważ bukmacherzy liczyli na to, że hrabia ure­
guluje niebawem rachunki, nie ogłaszali go jeszcze 
na liście dłużników. Hrabia jednak zawiódł ich 
oczekiwania, bo nie miał skąd pokryć olbrzymiego 
długu. Sprawa stała się głośną, przyszła nawet pod 
obradę w Jockey-klubie i niefortunuy sportsmen, 
nie mogąc przenieść na sobie wstydu, strzelił sobie 
w pierś dubeltówką. Rana jest bardzo niebezpieczną 
i ten 25-letni młodzieniec pożegna się dziś jutro 
z życiem.

Z0 sfer adwokackich. Dr. Stanisław Haczew- 
ski wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Kołomyi.

Metoda Pasteura nie skutkuje. Siedmuasto- 
letni syn angielskiego farmera Herbert Lidłey w 
miasteczku Cunibervort,h umarł w ostatnich dniach 
na wodowstręt. Przed pięciu laty1 on, jego brat i 
jeszcze jeden chłopiec zostali pokąsani przez wście­
kłego psa. W parę dni potem oddano wszystkich 
trzech pod obserwację Pasteura. Starszy brat, Fry1- 
deiyk, umarł po pięciu tygodniach. Herbert wy­
zdrowiał zupełnie i dopiero przed ośmiu dniami 
dostał boleści w ramionach i w nogach. Ostatniej 
niedzieli nie przyjmował już żadnych płynnymh po­
karmów1, a W' poniedziałek dostał silnych kurczy1. 
Lekarze zgodnio orzekli, że chłopiec cierpi na 
wściekliznę, a komisya oględzin zwłok napisała w 
parę dni pot.em-: Umarł na wodowstręt z powodu 
rany. zadanej mu przez wściekłego psa przed pię- 
oin laty.

Zmarli. Emilia z Kosków Sikorska, żona rzeź­
biarza , umarła w Krakowie wr 28 roku życia. —  
Józef Aleksandrowicz, starszy chirurg wojskowy w1 
pensy i, przeżywszy1 lat 71, umarł w Kołomyi. — 
Jan Justian, kupiec i obywatel miasta Lwowa, prze­
żywszy lat 41, zmarł we Lwowie dnia iógo b. m. 
Pogrzeb odbędzie się jntro w sobotę o godzinie 4 
po południu z domu pod 1. 5 przy ulicy Panieńskiej 
na cmentarz Łyczakowski.

Stan powietrza. Termometr -ł- 21 Reaum. 
Barometr 768°. Idzie w1 górę. Pogoda prześliczna — 
u piał.

Myśli.
Wielkie to szczęście dla szczęścia, że jest ono 

zwykle ślepe. Inaczej, ileżby razy rumienić się mu­
siało. widząc swoich wybrańców.

2 miodowych miesięcy.
— Mężulkn, przestajesz mnie jużj kochać?
•— Z czegóż to wnosisz, moja duszko ?
—  Z czego ? Ty się jeszcze pytasz, z czego?

Ouegdaj pocałowałeś mnie sto dwadzieścia cztery
razy1, wczoraj tylko sto dziewiętnaście, a dziś zale­
dwie dziewięćdziesiąt pięć!...

Teatr. Dziś w piątek (dnia 1 Ogo września) 
w teatrze l e t n i m  o godzinie siódmej wieczorem : 
„Musotte“ , sztuka w 3 aktaoli Maupassant/a i Nor­
manda. Drugj występ p. Adeli Żelazowskiej i czwarty 
p. Romana Żelazowskiego. — Jutro w sobotę (17go) 
„Właściciel knźnicu, dramat w 5 aktach Ohneta. 
Szósty występ j>. R. Żelazowskiego i trzeci występ 
p. Adeli Żelazowskiej.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Recenzent, notujący potoczną kro­

nikę teatralną, może w tych czasach z prawdziwą 
przyjemnością brać pióro do ręki. Dzięki występom 
Rapackiego, a obecnie nowoangażowanyeh pp. Żela­
zowskich, zaczęła się w teatrze rozpościerać atmo­
sfera właściwa scenie stołecznej. Czy- długo pano­
wać będzie —  czy poważny repertoar stale się u- 
trzyma, czy sztuki wystawiane będą z tą staran­
nością w obsadzie i mise en scene, jaka jest nie­
odzownie potrzebną., ażeby1 publiczność przymusić 
niejako do zajęcia się sztuką poważną : —  -o tern 
wszystkiem na razie jeszcze przesądzać nie można. 
Pozwala jednak rokować pod tym względem dobre 
nadzieje fakt, że dyrekeya zaangażowała z War­
szawy p. Trapszę (ojca symipatycznego amanta na­
szej sceny) artystę wytrawnego i b. kierownika 
kilku teatrów w Królestwie, do prowadzenia reży- 
seryi komedyi i dramatu. P. Trapszo przybył już 
do Lwowa i wkrótce obejmie kierownictwo obsady, 
przygotowanie i wystawianie sztuk z powTażnieiszego 
repertuaru.

Wczoraj wystąpił p. Żelazowski jako Wilhelm 
Oanikow w dramacie Sudermana i znowu odniósł 
sukces niepospolity1. Każda nowa rola, którą p. Że­
lazowski przedstawia, wykazuje ogromny1 postęp 
utalentowanego artysty od czasu, jak naszą scenę 
przed dwoma laty opuścił. Dwuletni pobyt w Kra­
kowie był widocznie okiesem ciągłej pracy i pogłę­
biania się talentu. Obdarzony niezwykle silną in­
tuicją, wyrobił sobie p. Żelazowski przez ten czas 
oryginalny styl, który nazwalibyśmy realnymi, a bę­
dący widocznie wynikiem gruntownego studyowaniu 
postaci z nowoczesnych realistycznych dramatów. 
Ora Żelazowskiego jest przeważnie spokojna, reflek­
syjna; panujący już dzisiaj zupełnie nad efektami 
sccniczncmi arty«ta, używa ich z miarą, umie sto­
pniować i wywoływać zawsze pożądane wrażenie. 
Obok pewnego chłodu właściwego zresztą wszystkim 
bohaterom naszego czasu, i mimo jaskrawego cza­
sem realizmu w traktowaniu pewnych postaci —  
jak n. p. suchotnika Janikowa —  cechuje grę Że­
lazowskiego zawsze pewien ton podnioślejszy nad 
miarę zwykłych, szarych postaci codziennego życia. 
Wszystkie zalety sposobu gry1 p. Żelazowskiego 
ujawniły się już w Didierzo, ale jeszcze bardziej 
wystąpi y _ wczoraj w Janikowie, którą to postać, 
jak ją p. Ż. oddaje, nazwać można bez przesady 
skończoną kreacyą, artystyczną. Publiczność opu­
ściła wczoraj salo pod wielkiem wrażeniem tak ca­
łości postaci, jak i areyefektownej sceny1 zgonu, 
którą artysta oddał baidzo naturalnie i realistycznie, 
a jednak z artystyczną miarą.

Przedstawienie „Końca Sodomy", podobnie jak 
kilka poprzednich należało do zupełnie udatiych. 
Obok wytrawnych sił naszej sceny wystąpiła wezr- 
raj także panna Dziryttówna (w1 roli Kasi) i wy­
wiązała się z swego zadania w sposób, pozwalający 
mniemać, że młoda, o sympatycznej powierzc ow- 
ności artystka, zajmie przy dalszej pracy bardzo 
piękne stanowisko w teatrze lwowskim R. l\

Rozm aitości.
—  Jak się tworzy moda? Skąd przychodzi owa

czarodziejka, zachwycająca cały świat cywilizowany, 
pozbawiająca niekiedy rozsądku piękniejszą jego po­
łowę —  moda? Kto jej natchnieniem kieruje? Kto 
co roku, co sezonu przybiera ją w nowe kształty i 
barwy? Z jakiego mózgu wyłania się ona, jak Mi­
llenia ? Kto wydaje ua świat modele tych cudnych 
zarz.ut.ek, kapeluszy, staników i upięć wszelakich, o 
których marzy rozkosznie tyle jasnych i czarnych

główek, a któro przeklinają częstokroć mężowie, oj­
cowie i bracia ?

Każdy, największy nawet profan, wie dobrze, 
iż moda przychodzi z Paryża, że nadsekwańska 
stolica jest jej siedliskiem i miejscem urodzenia. Lecz 
kto daje jej życie?

Na to pytanie trudniej daleko odpowiedzieć. 
Moda nie ma spec.yalnej swej świątyni w1 Paryżu, 
ani też specyalnego kapłana. Całe miasto jest jej 
przybytkiem, a na jej narodziny składa się mnóstwo 
czynników. Jest ona wypadkową najrozmaitszych 
wpływów, kaprysów lub upodobań artystycznych.

Nie tak się działo dawnemi czasy, gdy bale 
dworskie dawały impuls do nowych obyczajów i 
strojów1. Protegowanej przez księżno Conti i Lambal- 
le, mającej wolny wstęp o każdej godzinie do kró­
lowej Maryi Antoniny, słynnej modniarce, pannie 
Bertin, łatwo było zdobyć wszechenropejską sławę. 
Dziś nieby nie znaczyła taka nawet protekeya. 
W  dziedzinie mody ustał jnż monopol.

„Modele" tworzy kilka słynnych firm krawie­
ckich, ze współudziałem pomysłów i środków1; pra­
cują także nad wynalezieniem nowych mód firmy 
podrzędniejsze, odprzedając pomysły swe takim, któ­
re mają możność wprowadzenia iełi w1 życie. Odkry­
cia z dziedziny mody przyczyniają wiele trudu swym 
wynalazcom. Epoką, w której mózg ich znajduje się 
w największym stanie natężenia twórczego, jest wła­
śnie tak zwana s ais cni morte, czyli po naszemu 
„czasy ogórkowreu. Wówczas to krzątają się oni za­
wzięcie, przerzucają próbki najnowszych materyi 
z Lngdunu, tkanin wełnianych zRoubaix lub Keinis, 
sukienek z Sedanu i Elbeuf. Lub też szukają na­
tchnienia w starożytnych obrazach, w staroświeckich 
rycinach i ilustracyaeli. Studyują oni dzieła Watteau, 
Lanereta, Lawreuce’a, Gaiiisborougha, lłembrandta, 
zwiedzają muzea i galerye. Wtyin roku w paryskiej 
Bibliotece narodowej najbardziej wertowanymi są 
wszelakie dokumentu i rysunki, odnoszące się do 
epoki drugiego cesarstwa. A zatem można się spo­
dziewać niebawem powrotu krynoliny. Obecnie pa­
nuje rodzaj Watteau.

Oprócz krawców, nad stworzeniem nowych mo­
deli pracują także artyści-malarze. Wiele z nich, i 
to nic. podrzędnych, pędzlom swym zasila kolorowa­
ne wzory, dołączane do żunialów mód. Dzięki temu 
wspćlpraoowniotwu figurki te nie są tak szablonowe, 
jak niegdyś, twarze różnorodniejsze, wyrazistsze.

Pierwszy Gavarni oddal ołówek swój na usłu­
gi modzie. W  r. 1835 zaczął on rysować dla kraw­
ca Humanna piękne wzory, odtwarzane następnie na 
litografowanyc.il tablicach. Nie wstydził się wcale, 
kłaść na nich swojego podpisu. Wzory te sa po 
dziś dzień przedmiotem podziwu znawców, zwiedza­
jących Galerye szkiców. On to pierwszy wynalazł 
rękawy bufiaste, tak zwane manches <t gigot. wskrze­
szone obecnie. Nic bowiem nowego pod słońcem, a 
zwłaszcza w dziedzinie mody wszystko się powtarza. 
Ujrzymy może niebawem ukośne chusteczki, rękawy 
z fal banami i robrony.

Ben troyato. Dyrektor pewnego cyrku, mówi 
jedno z czasopism angielskich, obwieści! afiszami, 
że ulubieniec publiczności, słoń Tippo, zagra w cza­
sie przedstawienia na fortepianie. Tłumy napełniły 
widownią. Słoń wyszedłszy na scenę, ukłonem po­
zdrowił widzów1 i bez trudności otworzył fortepian : 
ale ujrzawszy klawiaturę, jęknął boleśnie, zadrż 1 i 
z głową do góry wyniesiona, umknął ze sceny. Dy­
rektor po krótkiej naradzie z przewodnikiem słonia, 
wystąpił na arenę i oznajmił, że Tippo nie mógł 
grać ze wzruszenia, gdyż w klawiszach pozna! 
kości... swojej matki, okrutnie zamordowanej przez 
ludzi.

Część ekonomiczna.
8 Sprawa budowy gal. kolei lokalnych. Z Wie­

dnia donoszą nam, że referaty wszystkich czterech 
sekeyi ankiety, zwołanej przez gal. Wydział krajowy 
w sprawie budowy kolei lokalnych w naszym krajtl, 
przedłożone już zostały ministerstwu handlu i stu- 
dyowane są tam gruntownie. W  pierwszych dniach 
października zwołać ma ministerstwo handlu specyal- 
ną ankietę do Wiednia celem ostatecznego załatwienia 
tej sprawy. W  ankiecie tej zasiadać będą reprezen­
tanci galicyjskiego Wydziału krajowego, jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych, tudzież ministerstwa 
handlu i finansów.

Wiedeń 14 września.
{Z.). Fizyognomia naszej giełdy i dzisiaj 

nie uległa zmianie: wciąż ta sama apatya i
brak wszelkiej inicjatywy i wszelkiego ruchu.
Prawie wszystkie papiery obracały1 sie. przez
cały przebieg targu na wczorajszym poziomie, 
dopiero przy samym końcu uległy zniżce, gdyż 
z Berlina i Londynu nadeszły bardzo niepoko­
jące doniesienia. W  Berlinie panowała formalna 
panika w walorach zagranicznych, a zwłaszcza 
w serbskich, greckich i niexykańskich. Renta 
serbska spadła przeszło o dwa procent. Powo­
dem tego spadku były pogłoski, że w admini- 
s trący i skarbowej S e r b ii  wykryto straszne
nadużycia, popełniane* przez były gabinet ra­
dykalny. Greckie papiery spadły na wiadomość, 
że targ londyński odmówił Greoyi nowej p i- j 
życzki, meksykańskim walorom zaś zaszkodziła j 
wiadomość, że rząd meksykański zaciąga w | 
Londynie pożyczkę 600.000 funtów szteriitigów j 
pozornie na zasiłki dla ludności nawiedzonej 
nieurodzajem, w rzeczywistości jednak na o- 
płatę kuponów od długu zagranicznego. Razem 
z temi papierami spadły także papiery insty­
tutów niemieckich, mających  ̂ stosunki z temi 
krajami, osobliwie akcye berlińskiego towarzy­
stwa handlowego.

Z Belgradu nadeszły P? południu depesze 
celem uspokojenie zaniepokojonych finansistów. 
AV depeszach tych zapewniano, że dług bie­
żący Serbii wynoszący 30 milionów, ma zupeł­
ne pokrycie, częścią w zapasach kasowych, 
częścią w dochodach z uchwalonego w zeszłym 
roku przez skupezynę 16-procentowego dodatku 
do podatków, który da roczny dochód 2 ’ /, mi­
liona franków. AV Londynie  ̂oblęgały dziś 
liczne rzesze klientów bank Birbeka i żądały 
zwrotu depozytów, gdyż rozeszła się pogłoska, 
że bank ten jest bliski bankructwa.

Aby nie zwiększać paniki, udzielił bank 
angielski obleganemu bankowi Birbeka zaliczki 
'/■j miliona funtów szterlingów, czein umożliwi! 
mu wypłacić depozyta wszystkim, którzy się o 
nie zgłaszali. Zajścia te wywołałaby u nas nie­
wątpliwie bardzo dotkliwe następstwa, gdyby 
nie to, że bliższe szczegóły o nich nadeszły 
dopiero po zamknięciu naszego targu. Złota 
nabył dziś bank ati-tro-węgierski za milion 
reńskich.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 313' , węgierskie 357 50,

Anglobanki 152 25, Unioiiy 241*50, Bankvereiny 
114'75 Liinderbanki 22180, Ludwiki 21525, 
Czerniowieckie 243'50, Renta papierowa 96’65, 
srebrna 9(135, austryacka złota 115-60, papiero­
wa 100 40, węgierska złota 112 30, papierowa 
100-55, dukat 5'67, 20-irankówka 9'51—, marki 
11-74, ruble 1'20‘/,.

Telegramy „Przeglądu^
Petersburg 10 września (pryw.) Z powodu 

coraz silniejszych przymrozków w wielu gu­
berniach zmniejszyła się tak dalece cholera, że 
rząd postanowił wydawać odtąd zamiast co­
dziennych tylko tygodniowe biuletyny o prze­
biegu epidemii.

Niektóre pisma utrzymują, że niebawem 
będzie musiała Europa zająć się rozwiązaniem 
dwóch ważnych kwestyi: egipskiej i bośniackiej.

Z powodu cl owego procesu w Wiedniu za­
mieszczają dzienniki artykuły, w których całą 
winę cłowych defraudacyi na Bukowinie skła­
dają na Dunajewskiego i powiadają, że to była 
„polska gospodarka^.

Wiedeń 13 września. Cesarz Franciszek 
Józef i król grecki Jerzy złożyli sobie wczo­
raj wzajemnie wizyty, które trwały długo i 
miały charakter bardzo serdeczny. Król grecki 
odjeżdża dopiero dzisiaj do Gmunden.

Pol ił. Corr. donosi, że Cesarz przyjmować 
będzie dełegacye na zamku królewskim w Bu- 
dzinie 3 października. Preliminarz budżetu 
wspólnych wydatków na rok przyszły wyż­
szym będzie mniej więcej o 4 miliony od te­
gorocznego. To zwiększenie wydatków wywo­
łała reorganizacja technicznych oddziałów 
armii.

Hambmg 16 września. Przedwczoraj za­
chorowało tu na cholerę 283 osób, a zmarło 
108. Po domach prywatnych zachorowało 157, 
a umarło 53. — Cholera zatem zmniejsza się 
znacznie.

Petersburg 16 września. Hnsskij l»wnlid 
ogłasza nową1 pian uzbrojenia twierdz, tudzież 
ukaz carski , ustanawiający w Petersburgu 
osobną komisyę dla uzbrojeń twierdz rosyjskich.

(doniec urzędowy ogłosił wczoraj dyinisyę 
Wą-yzmeg rudzkiego, tudzież nominację Wittego 
ministrem finansów, a Krywoszyna ininislrem 
komunikacji.

B-ukseia 46 września, Na przedmieściu 
Molenbrek zachorowały wczoraj na cholerę 
trzy osoby, a jedna umarła. W  szpitalu Saint 
Pierre zachorował także jodan człowiek wśród 
obj: i wó w c ho 1 ery cz liy eh.

Petersburg 16 września. Wczoraj odbyła 
się narada gabinetu nad zawarciem konwencji 
cłowąj z Niemcami. Uchwalono odroczyć od­
powiedź na przedłożony przez Niemcy kwe- 
styonaryusz do czasu, aż kwestyonaryusz ten 
zostanie dokładnie zbadany.

Genua 16 września. Komendanci eskadry 
austro-węgierskiej i niemieckiej złożyli wczoraj 
wizyty pożegnalne burmistrzowi, przyezem 
składano sobie wzajemnie zapewnienia serdecz­
nej przyjaźni i braterstwa.

Poitiers 16 września. Carnot przybył tu 
wczoraj po południu.

Altona 16 września. Miasto tutejsze uznano 
za wolne od zarazy, gdą-ż cholera nie wystę­
puje tu już epidemicznie.

Antwerpia Hi września. Chotera przybiera 
tutaj większe rozmiary. Przedwczoraj było 10 
nowych wypadków zasłabnięcia. Dwoje dzieci 
umarło, tudzież pewien robotnik na statku, 
inny robotnik umarł w kawiarni.

Be lin 16 września. Dotychczas nie zda­
rzył się tu żaden nowy wypadek cholery.

Opawa 16 września. Zmarł tu wczoraj na­
gle zastępca marszałka krajowego p. Demel.

Genua 16 września. Austryacka eskadra 
odpływa dziś do Poli.

Wiedeń 16 września. Proces o defraudacje 
cłowe na Bukowinie. Radzca dworu Trzcie- 
niecki zaprzecza, jakoby w urzędowaniu swem 
postępował stronniczo, a w długiej mowie sta­
ra się usprawiedliwić z czynionych mu zarzu­
tów, jakoby on przyjmował podarunki za czyn­
ności wchodzące w zakres jego urzędowania, a 
mianowicie za pozwolenia na małżeństwo, za 
interwencję na rzecz żądnych awansu i za 
zwolnienie od opłaty myta firmy "Wolf i Klein- 
berg. Stanowczo zaś zaprzecza, jakoby uwolnił 
od opłaty myta firmę Kleinberg.

Małkowski także odpiera wszelkie czynio­
ne mu zarzuty i twierdzi, że jest niewinnym.

Paryż 16 września. Przedwczoraj zachoro­
wało tu na cholerę 45 osób, a umarło 11, w 
Rouen zachorowało 13, a wypadku śmierci nie 
było żadnego, w Ha wrze zaś było 13 wypad­
ków choroby i 2 wypadki śmierci.

Paryż 16 września. Dziennik urzędowy o- 
głasza tekst ugody zawartej przez Francyę 
z Austryą, mocą której sądy austryackie będą 
mogły odtąd w sprawach cywilnych porozu­
miewać się bezpośrednio z sądami irancuskiemi 
i odwrotnie, a nie jak dotychczas w nader roz­
wlekłej drodze dyplomatycznej przez minister­
stwo spraw’ zagranicznych.

Wiedeń 16 września. Pociąg pospieszną1, 
idący z Pontafel do Wiednia, wykoleił się. — 
Dwóch urzędników kolejowych zabitych na 
miejscu 1 ranną*. Z podróżnych nikt nie zginął.

lis. ScbanmUng - Lippe u 
gorzej.

Szczecin 16 września. Dwie 
ią* tu wczoraj na cholerę.

Wiedeń 16 września. W dalszym toku pro­
cesu o malwersacja cłowe odczytano protokoły 
zeznań świadków co do gospodarki protekcyj­
nej i niezasłużonych awausów z pominięciem 
ludzi, na których kolej awansu prząmhodziła. 
Zeznania te są bardzo obciążające.

Jeden z świadków zeznał, że radzca dworu 
Trzcieniecki posunął zięcia starszego radzcy 
finansowego Lipperta z jedenastej do dziesiątej 
kla-są* rangi i protegował także innych krewnych 
Lipperta. Wszystkie własnoręcznie przez siebie 
pisane ofertą1 o awansach, zniszczył Trzcieniecki j 

'pensyonowano.

SMIGUSA NE. 18 * dnia 15 września jest 
da nabyci* w „Biurze 
dzienników", w księgar­

niach i trafikach. Egzemplarz 2 0  ct. Prenumerata kwar­
talna we Lwowie 1 zł., na prowincji rł. 1 * 2 0  ct.

Kalendarz humorystyczny „śm;gusa“ na r. 1893
wyszedł już z druku. 2902

Dr. Emil Wechsler
specjalista iv chorobach żołądka i jelit 

Plac Bernardyński 15 
powrócił i ord. od 8—5 popołudniu. 4105 1-2

C ią g -n iea n -ie  X pa±<a.zierxtŁ3sa 1 8 9 2 .  
Główna wygrana ęłr. 200.000.

L o s  y premiowa m asta Wiednia
3660 H T *  4 ciągnienia rocznie. " W  

P R O M E S Y  na te losy po złr. 3*75 
G ł ó w n a  w y g r a n a  \lr. 100.000 
4°/0 Losy Cisańskie (Theisslose).

Dwa dągni-nia rocznie. 
P R O M E S Y  na te losy po złr. 2 50 iprzedaje

in g n ą t  S c h e l ie n b e r g
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety lo-ow aó „N adzieja". Pre­

numerata roczna iłr  l '5 i, na prowincji złr. 1'80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najaokładmejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na tycie ,Tho 
Mutual". Rok założenia 1142. 2763

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 16 Września godz. 1. min. 45.

Akcą’e kred.
Alpiny
Kreci y ty węg. 
Anglobanki 
ITniony 
Ludwiki 
N ordbany 
Lombard}1 
Losy tureckie 
Staatsbahny
Czerniowieckie 243' <

Węg. kolej półn.
wschodn. 197-— 

Wiedeńskie losy 
korn. 161.50

Akcye tytoń. 182'— 
Gal. obi. indem. 104*75 
Elbethale 2*27*50 
Liinderbanki 224*30 
Renta zł. węg. 112*65 
Bankvereiny 115-25 
Renta węg. p. 100*55 
Ruble 121*—

Usposobienie silue.

313-35 
6ó'80 

359 — 
152'50 
242-50 
215-50 
282- -  
98-— 
44.80 

298-25

LWÓW. Izby hau l!o'.voj 16 września 1892. 
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego pW.ą /ądąją
bez dywidendy.

Kolej galir. Knr. l.u-4. 200 zł. w. a. "214
„ X.wow.-czer.-jass. 200 zl. w. a. 241

TŁuiku hi pot-/O z. guli-1. 200 zł. w. a. 830
kredyt, gulio. 200 z!, w. a. —

Listy zastawne za 100  zł.
100 
107

98
93 
9 ii
94
99 
94

Banku hip. galic. 5u/j, 
Banku hip. galic, 5'7„ 
Banku hip. 4 1 5 °/0 wa.

4 0  „ 
z 10®/o pr. 
lok. w 50 Lat.

1' o wa.

50

85
69 
15 
50 
30
70 
59

217 
241 
310
215

101 
103
98 85
99 20 
97 — 
95 4.)

100 2 ) 
9 4 70

50

39

IV
■2’n o  «

i za  1 0 0 zł.
Ul. k.

Banku krajowego 4 
To w. kred. gali-. 4 ’’ „ ińookr.

.. -U, ,  DU,
„ * * d 1 o n 52 1*

11 -ł *• *8
3 . L is ty  (l-łnine za 1 0 0  zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6 “,„ 3";„ w likw.
„ n „ (4a\V. O"/,.;

4. Oblk 
Imleinnizacąjne galic, 5 prc.
Galic. fund. propinaeyjnego 4"/j,
Buków. fund. propin. 5°5,, w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a, I ern.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

n „ 1883 4 ‘ / / ' / 0
5. Lssy.

Loay miasta Krakowa . . . .
„ Stanisławowa

6. M on ety .
Dukat holendersk i......................
N apolooudor................................
Półiuiperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

n „ papierowy . . • 119.'Vi 121. 3
100 marek niemieckich . . . .  53.40 59 .—

52 50 55 50

104 50 105 80
94 U) 91 80

101 30 102 —
101 — 101 70
103 50 — —
91 31 92 —

2‘2 75 24 75
29 50 32 50

5..65 5.7 5
y,.47 9.5 7
9..60 — .—
1..20 1.30

Ruch pociągów kelejowych
-uray od dnia 1 maja 1892 r. wedłuj zegara lwowskiego

sie coraz

osoby umar-

gdy go

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 września 1892. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Mnrnioross 
rowa. B. Ambroziewiez z Mościsk. R. Roser
sr-ow.

Ka-
Mo-

K. Kahus z Okocima. J. Weiner z Suczawy.

IV ad o s ła n e .

Liban i Ehrenpreis w Podgórzu
właścioiele kamieniołomów i pierwszej krajowej 
parowej fabryki wapna, polecają swe wapno 
skaliste, gaszone I naw ozow e w najlep­
szym gatunku po możliwie najtańszych oenaoh.

Zamówienia przyjmuje tutejsza filia Lwów, 
Podzamcze (teren kolej o ery.)

Tażsama filia utrzymuje na składsie C E ­
MENT wyrobu krajowej fabryki

Bernard Kira i Spdlh w Pcdjirsa,
oraz wszelkie artykuły w zakres budownictwa 

wohodzące. 4081 1-1

10J
!» ..KR'
10ą»
IOW
10“

9l«

L  Krakowa .
7. Muszyny-Krynicy via 

Tarnów . . . .
7j Podwołoezysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Ti Podwołoezysk i Brodów 

na dworzec Podzamcza .
Z Sncsawy 
Z Kimpolungn .
7j Radowiec . . .
Z  niiboki 
Z N ow osidicy - 
Z Słobody rongurskiej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Snchy, N. S^caa, Chyro-

w*,Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

1 Stryja • • •
z PesztB, Miskolcza, Man 

kacza, Ławooaaago i 
Stryja .

Z Scknła i Bełzcs . -
Z Sokala J Ba wy raukiej

Odelio<l»' *s L w o w a :
Do Krakowa .
Do Muszyny - Krynicy v u  

Tarnów 
Do Podwołoezysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoezysk i Brodów 

(z Podzamcza) 
r>o Suczawy
Do Husiatyna ńa Halicz 
1>0 Słobody rangurskiej 
Do Nowosielicy . .
Do m ihok i .
Do Radowiee 
Do Kimpołungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są 

osa i Snchy .
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławocznegu,

M uniacza, Młakolcza i 
Pesztu .

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Rusktą;

D w sf* : Uodriu? \*»diir*ilca« Usttjką « s w  
ad *0 ‘4śar 6 dii jOiaSsy a i  ł

go: 2:«> |

2>7

2«

910 'mm —

901

940 7^1

«17
756 71*
756
■y5i! ?'*'■

756
70
7 “

1 « 7 °
1 «

9 1? 3*5

CA go? U> 7«.« '
117 .̂

25' 9ti 10£ i
i

atu 10“ 10** 1
6S" s“
6” gr, !6s« 95‘ 3“ log
gst 9” 102
6’ * 9;.. S6»" 9 '6 1Oe—

y*1 3"
i

816 10“ 7.
10“ 7 _

tP« 17-

1 1 1
)iore
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P O  V\ l E Ś G  

prze*
P a w ł a  d ń -A -ig re n a  © n/t. 

r  unaczom przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

— Przeciwnie, całemu iwiafcu wiadomo, że 
hrabina nie kichała swego męża, że wyszła za 
niego tylko dla majątku i ze nie cierpiała go 
z powodu, o kturym panna, jako jej powiernica, 
wiesz lepiej od innych.

— Nic nie wiem o tern.
— "W ę̂c ja przypomnę paniiie: P. de Cypie- 

res nienawidziła męża, gdyż miała kochanka.
— Kochanka1 — zawołała Janina, oourzona 

w najwyższym stopniu. — Jestto ostatnia po­
dłość powiedzieć coś podobnego!

— Strzeż się panna, bo jeżeli będziesz kła­
mała dalej, każę cię aresztować

— A rób pan co chcesz!... Kaź aresztować, 
osadź w więzieniu, wydai wyrok śmierci ale 
ja pod gilotyną nawet powtórzę to samo, że 
hrabina jest kobietą najzacniejszą i świętą, że 
tylko najnikczemniejsze oszczerstwo może usi­
łować ją potępić. Od samego jej wyjścia zamąż 
nie opuszczałam jej nawet na dzień jeden. Jej 
życie to otwarta księga, w której każdy czy­
tać może.

Spojrzenie jej było tak pewne, postawa 
tak śmiała i cala postać wykazywała tak nieu­
giętą energię, że sędzia nie ośmielił się powta­
rzać swych pogróżek.

— ń jednak cała okolica wie bardzo dobrze 
— mówi! dalej — że panna Bram była bardzo 
zakochana w swoim kuzynie Rajmundzie Sintely.

— To fałsz. Gdyby pani de Cypieres go ko­
chała, nazywałaby się uzisiaj panią Sintely.

— Rzeczą jest pewną, że baronowa Bram 
życzyła sobie tego związku.

— Tak, ale jeżeli nie doszedł on do skutku, 
to tylko dla tego, że panna Bram oświadczyła 
stanowczo, iż niepodobieństwem dla niej będzie 
widzieć w swoim kuzynie kogo innego, jak 
brata.

— Dajesz panna zeznania wręcz przeciwne 
wszystkim innym. Panna Bram kochała do­
ktora Sintely, lecz poświęciła swe serce dla 
ambicyi.

— To nieprawda. Nie kochała go nigdy.
— W ięc panna utrzymujesz, że po zamąż- 

pójściu nie naznaczała mu nigdy schadzek w 
w pałacu podczas i ieobecności swego męża ?

— Kto mógł powiedzieć tak bezczelne kłam­
stwo?

— Ci, którzy widzieli.
— Nikt nie mógł widzieć, naprzód dla tego, 

że przeszło dwa lata byliśmy ciągle w podróży, 
a następn'e, że podczas kilku bardzo krótkich 
pobytów w Paryżu, hrabia, zakochany w swej 
żonie jak dwudziestoletni młodzieniec, n'e o- 
puszczał jej an: na chwilę i jak cień chodził 
za nl^. Hrabina i hrabia przebywali z sobą 
dwadzieścia cztery godziny na dobę i nie roz­
stawali się ani na minutę.

— To rzecz niemożliwa.
— A jednak prawdziwa. Hrabia nigdy nie 

wychodził bez żony, nie odwiedzał nikogo i 
nie przyjmował bez niej i to tak dalece, że 
ckótfcił z nią do jej modystek, razem z nią ro­
bił sprawunki.

— Więc parna nie chcesz nic innego po­
wiedzieć ?

— A cóż ja mam powiedzieć, jeżeli n r  pra­
wdę, taką, jaką każdy po We, kto znał hrabiego 
i hrabinę, kto ma serce w piersiach i choć 
odrobinę uczciwości? Tych, którzy zeznają ina­
czej, niż ja, powinien sędzia zaaresztować, jako 
świadków fałszywych, gdyż kłamią w jakimś, 
im tylko wiadomym celu.

Sędzia widząc, że nic więcej od niej nie 
wydobędzie i że nalegać dłużej oyłoby rzeczą 
próżną, przynajmniej w celu, jaki sobie założył: 
stwierdzić wsnólnictwo Rajmunda Sintely i 
hrabiny de Cypieres, zakończył badania i rzekł:

— T raz przeczytają pannie protokół, który 
następnie podpiszesz.

Janina słuchała uważnie. Część pierwsza 
była dość dokładną i przeciw niej nie protesto­
wała. Ale jakież ogarnęło ją zdumienie, gdy 
nieco dalej usłyszała słowa:

— Co się tyczy stosunków miłosnych hra­
biny de Cypieres z Rajmundem Sintely, Janina 
Sćverac ich nie dostrzegła, ale przypuszcza, iż 
były możliwemi.

Wtedy gwałtowna natura młodej dzie­
wczyny wybuchnęła, instynkty włościanin uczci­
wej wzięły górę nad grzecznością i dobrym to­

nem, nabytym w zetknięciu się z Magaaleną- 
Zerwała się z krzesła i blada z gniewu, z pa* 
łającemi oczyma i drzącemi ustami, rzuciła się 
ku pisarzowi. Chciała go schwyi ić za gardło 
i z pewnością uczyniłaby to, gdj by ten, prze­
czuwając jej zamiar, nie był się ukrył za stół, 
przy którym pisał.

— Ah, ty nikczemniku! — zawołała, grożąc 
mu pięścią — łotrze! bandyto !... ty śmiesz pi' 
sać podobne rzeczy? Czyż ja mówiłam to? Czy 
mówiłam? gdy ja od godziny powtarzam wprost 
przeciwnie!

Sędzia, przestraszywszy się skutków, jaki5 
mogła pociągnąć za sobą ta scena z dziewczyną, 
równie inteligentną jak energiczną, która opo­
wiedziałaby zapewne o niej nie tylko wszyst­
kim znajomym, lecz i w sądzie, pośpieszył ze 
swoją interwencyą.

— Strzeż się panna — rzekł surowo — obra­
żasz człowieka, który chociaż nie jest urzędni­
kiem, ale pełni czynność urzędową. Możesz być 
za to odpowiedzialny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  centy od wyiracu.

26 Batorego 26 ,MARYA“, po­
leca pracownię, sukior damskich i 
szkołę kroju 4036 6 - 6

Centralne
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

4078
Albin Solecki we Lwowie, ul. 

Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko 
rzenne po oenach najumiarkowań- 
szyon. wino, Koniak w doboro ■ 
wych gatunkach. Likiery, rosoiisy 
i wódkll z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innyoh fa 
bryk wsławionych Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Moro­
wej w Kamionce Strumilowej, po 
oenach fabrycznych. 4077 3—?

M a s z y n y  do s z y c ia  S in g e r a . 
No\ne w cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne u> cenie 27, 36, 40 i 48 \ł., 
racami po 4 fiłr. miesięcznie, go­
tówką 10%  taniej. Gwarancya 
5 lat. Jó\ef Iwanicki, mecnanik, 
główny skład Lwów, Hotel Żor\a, 
filia Kraków , Rynek 25. S e tk i  
p e js a ty ch  a je n tó w  i  Jaktorów 
\ pokutnych składów żydowskich 
chodzą od domu do domu, (rozno­
szą ró\ne słabości) i te maszyny, 
kióre u mnie kosztują 30 \łr. sprze­
dają po 60 i 70 złr. bo dostają za 
to 25°jt ‘Proszę fądaŁ cenniki, pro 
sęę o łaskawe zlecenia a ajenta z«  
kołnierz i za drzwi i karbolem rę­
ce obmyć. 4 u5 1 3  ?

Obywatelskiej rodziny panna znaj­
dzie najtroskliwszą oo.ekę, biblio­
tekę, konwersaoyą etc. ul Kocha­
nowskiego 6 parter. 4062 3—8

Alierliebste gute Schw°ster!
Am letzten A b md, ais ich Dioh 

nooh zuletzt gesehen, bin ganz 
verzweifelt zur Ruhe, und Gott 
mit mir, fand deinen tró3tenden 
lieben Brief.

Seic deiner Abwesenheit inte- 
ressirt mich gar nichts, darum 
habe hier kein Bleiben. reide den 
12 September naoh Htase, und 
werde dort vortsetzen, denn ich 
muss gesund werden, allein nor 
ftir Dich. Du bist a meine —izi- 
ge Freude, mei" Hiil, mein Trost,
Alles.

Erwarta mil Sehnsuoht deinen 
Yerspruoh, bitte mehr Yertrauen. 
Deine theuren Harde und dein 
linkes Auge kiisset unzahlig.

4098 1 -1  B ntder.

Nakładem księgarni katolickiej
Dra Wł. Witkowskiego

w K rakow ie
wyszło świeżo jynne dziełko p. t.

P r z e w o  d n ik  
na drodze życia duchowego

przez 
O . C rro-u .,

Towarzystwa Jezusowego. 
Przekład z francuskiego.

Cena egz 1 z ł .  i  2 5  c t .  zaś w oprą 
nie w płótno ang.se złoc. napiekłem 1 z ł .  
i  5 0  c e n t ó w .

26Ł0 5 6

Wszeik e śrocki
a n t i c h o le r y c z n e  i  d o  d e s in fe k -  
c y i  w najlepszej jakości i w soi dej ilości 
poleca najtaniej główny ..klaa materiałów 
aptecznych FaliL- t Glossa we Lwowie, ul. 
Karola Ludwik . I 89. 'Odbiorcom większej 

ilości znaczny opust.
4C65 7—10

Małżeństwo Maksysie
massery, z wieloletnią rutyną tak 
w masserstwie (Metzgera), jakoteż 
w nacieraniu, oraz stawianiu ba 
niek itp. procedurach w zrkres 
hydropatyi 70bodzących, polecają 
po powrooie z kąpiel swe usługi 
Szanownej P T. Publicznośoi w 

każdej porze.
Łaskawe zgłoszenia pod adre­

sem Rynek 1. 39. 4011 5 —6

Z ces król. uprzyw. fabryki

fl£6ElttłRT«AIUnUiaU
e F.-eiwald&u

ces. król dostawców dla austro-wegierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w#@zelk e lniane wyroby
poleca najtani. | handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Cray hartow ne: pp. odsprzedającym, właścicielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów Kąpielowych 
i publicznych. -3305 19 ?

fortepian dobry za umiarkowana 
renę do sprzedania, 1. 3 ŹuUń- 
i kiego. 40»1 2 3

P o k ó j  umeblwany, frontowy, 
z r sobnem wchodem do wynajęcia 
1. 3 Zuhńjkiego. 4092 2—3

1
Telegram T a .le j  Jak wszędzie Teizmu

i n c a n o łu  do wszystkich flzlen- 
i l lo t jr d iy  „ j i ^  w kraju i za­
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
r #  O g l o m e ś  Lwów, K o p e r ­
nika U . 4-‘7 9

Ogólnie znany, piękny obraz A. 
Lofflera „Czart_ooki na łożu śmier­
ci" (oleodruk, wielkość ®2/65 cm) 
i osztujący dawn.ej 6 złr. f-przedaję 
dopóki mały z ipas starczy po ca- 
nie zniżonej: 1 złr. 80cnt. (zprze 
<-yłką franko 2 zł.) F. Niźałowski, 
Lwów, Hotel Zioria. 3966 3—?

Sklep ul. Sapiehy 1. 19 zaraz do 
wynajęcia. 403 1—2

Urząd pocztowy w Olsztnach 
pojzukuje rutynowanej ekspedy- 
Lcrkji na zastępstwo parotygo- 
dniowe. 4096 1— 1

W A G I
z garowe, kuchenna na 10 i 1 ko 

po złr. 3-—, 4*—, i 4'50 poleca
P io t r  C h r z ą ft to w s k i

handel żelazny we Iiwoi >, plac Kapitul­
ny i (naprzeciw Katjcry).

( enniki szczegółowa do ryspozycyi.
' 1924 1 -?

Kuracyjne feslawskie

Winogrona
szczepu włc3kiego 

łJ leca  RAWOEIi

KAROLA BAŁŁABANA
W E LWOWIE.

te n * Pro" iucyi osku- Łezniam odwrotną pocit̂ . 382Q 4—6

'd
(3ee
M
ii

h
N
i

X

*
e?
Z

8901 10 ?
K ą j w a ż n l e j s z e

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, Hasztorów, szkół, szpitali, za­
kładów karnych. Pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawiarzy, właściciel i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa­

brycznych itp.

[ !(WaOARBOIOWVH
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

S ia r c z a n  ż e la z a
i wszystkie inne środki desinfekoyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

A lo jz e g o  H u b n e r a
w e  L w o w ie

l) l«  urzędników i zakładów
ułatwienia w w. runkach płatności

Ł
i
$
F
s

w
»
P*

Taniej ja k  nśsędzie. T e t r a

F a b r v k e
święć woskowych i biichownia wos’ u

FRYDERYKA 8CHF3UTHA
L w ó w ,  IS y iie lc  -A5 

«059 1 ? poleca
nagrodzoną srebrnemi medalami za-ł-gi, z istniejący oh dotąd 

najpiękniej M ą i  n . jt -w a lsu j

Masę do zapuszczania podłogi
w  pię fu. koloracŁ

Nr 0 biała — Nr. 1 jasno-żólta — Nr 2 jasionowa 
Nr. 8 orzechowa — Nr, 4 mahoniowa 

Cwnmhi jzciegółowe na żądanie franco.

jgniotiwałych |f
Lwowska Fabryka Asfaltu

i TEKTUR ulepszonych o 
do krycia dac

S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 
ó  W ,  K o t y t n a  1 3 , poleca

Asfaltową masę efcasfycziią 
do fundamentów

Jla izolowania wilgoci kładzioną na m ary w gorącym 
Stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je­
dyny d:  ̂ pewny środek izolujący wilgoć, używany dó 
budowli w  całym świecie, zalecany przez 'wszystkie po­

wagi naukowe techniczne.

[eDtfurę ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

Rola 10 metrów Q  od ISO złr. do 3 złr. 50 ct. 
Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

dachów tekturowy city D R ZEW A, dachów gontowych, 
żelaza, blacn wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem jako jedynym środklom zna­

nym  dotąd w budownictwie najbardziej
zawil loccne ściany w mieszkaniach. # 

W siciy  z a s te h ly f g r i y h e k  d rz e w n y ."
Fabryka wykonywa w całym kraju swojrni ludźmi po- 

kryc.u daehowe tekturowe i oraz repc racje tychże. Metr [jj 
po 50 do 75 ot. Długoletnią, gw arancję poręcza  sie.

8187 62 -100

BendezYoas przejezdnych!
Lwów ulica 3 maja w dawnym gnnohu Kasy oszozęduosoi 

vis a ęis hotelu .Imperial*
Handel delikatesów i win

W .  M U 8 I A Ł O W I C Z A 4
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śni dań i kolaoji. 

Doborowe zimna i gorące przekąski prz cały dzień do
n: cy.

Znakomite piwo pllzneóskle oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranioznyoh. 8531 44—50

Majonezy, ausoiki, galantyny, pasztety itd. itd.

Już wyszły z druku

Doświadczone sekreta
SMAŻENIA 

K O N F I T U R  i  S O K Ó W
oraz robienia 

Kompotów, Galaret, Marmolad
Owoców na Occie i Wódce itp.

jakotei 
wyborne przepisy

1 Ogrodnik
fachowy, uzdolniony we wszystkich gałę­
ziach swego zawoi lat 30 poszukuje po- 
. idy u państw. Pojilul chlubne świa­
dectwa. Bliższa wiadome T. Domicelski, 
saLlad Dgrodnicz? w Giernty o. p. Stryj.

4099 1 2

P r o ś b a .

4101 1—2

I tm. rozliesne nieszczęścia familijne 
1 padły w niedostatki ojciec 7ga dzieci 
-iis jest dalej w stanie azowych mając 
szczupłe utrzymanie wrty- ć, udąje się 
do czutych serc Sz«n. Fnblicsnoścl upra-

SUSZENIA O W O C Ó W ^ ^ ^ T \ lvoitai* pomocy' J' 8kór‘
przez "  *

F l o r e n t y n ę i  W a n d ę
W ydanie czwarte

pomnożone i ulepszone
Cena 5 0  ct.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 5 6  ant. 
uskutecznia tię przesyłkę franco.

DRUKARNIA NAR. W. MANIECKIEG0_____ ul. Kopernika l. 7.

Wspierajmy przemysł krajowy!
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Gal. Akc. Towarzystwa Handlowego 
C e n t r a ln y

Bazar krajowy
i bierstajna wystawa prsemysłowa we Lwowie

ul. Karola Ludwika 1. 5 (dom Fgo Stromengera) 
jedu czy Wdzystk’6

wyroby przemysłu krajowego domowego, 
rękod2 einiczego i fabrycznego,

ako to: tkackie (płótna, stołow-na, chodniki); sukienne 
(z Kęt i Sławuty); koszykarskie i powroźnicze, keramiczne 
i koronkarskie nsdto: rzeźby, ornaty, krajowe srebro chiń­
skie (platerowane), meble, Kilimy wszelką galanteryę i 

rzeczy zbytkowne. 3604 5—?

Odpo w p ę d z i T o d w k t o r : YfkacJtą ą.
Y-stęp do Bazaru i na Wystawę wolny 1
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S zk o ła  m u z y k i

JADWIGI  DUNIN
Nauki gry na fortepianie udziela w 3 kursach, 

Kurs: przygotowawczy, średni i do wydoskonalenia.
Bliższe szczegóły w szkole, gmach teatralny, 

trzecie piętro, drzwi 1. 62 brama od ulicy Teatral­
nej i Skarbkowskiej, 3 — 4

e x  M X X X X X X X X X X IX X X X X X  - x x x x <

Majątek
prsr goicińcu i 1 rz koUl, trsy godziny 
od Lwowa, a pół godziny od stacyj poło­
żony 
roli 800

Łącznego t 
30 m , łąk

ot -u 920 morgów a to: 
216 m., lasu 70- -40 let-

n.e*o sosnowego, 866 m., pastwisk i a 
nych 89 morgów, z budynkami miasdkal- 
nemi i gospodarski ta z karczmą auro- 
waną przy gościńcu z inwent irzr_i żywym 
i martwym, z zasie ,ami oziwemi i jarymi, 
z umablowaniem, 1 powozami, uprzuą i 
końmi cugowemi, w dobiwj kulturze, w zie- 

piwiczj ito-hnmusowsj, jest zaraz denu
tpri<._ui=< i 
ekonomicznie 
główny a urUgi
szy folwark Zgłoszenia

‘bjęcia. M ątek ten jest 
dobrze d:. sio na jeiłei 

ewentualnie trzeci mniej- 
oszenla J. C. 17 post* re 

stanie Lwów. 4986 2-2

A t teka w K ozłow ie poleca 
znakomitą

T R U C IZ f c Ę
oa misą polne 1 cWti

zi -są od r 1888 a w r. 1891 przeszło 
150ma listami pochwtlnymi P. T, Obywa 

teli wiejskich odznaczoną. 
Rozsełka uskutecznia się odwrotnie 

pącjikacłi po 5 _:o. i wyżej 6 ko ko­
sztuje 2 zł. ct. 1 ko wystarcz i na 1—8 
morgów pola zasiansgo Na odbiór tru 
cizny są konieczne ;ertyflkj>f/ W łsN 
administracyjnych według ustawy «r. 18 i 
21 kw. 60. 1088 2—3

Nauczycielka
Polka zwyższem wykształceniem, 
francuskim, niemieckim i muzyką 
poszukuje umie3zozenia na prowin­
oyi. Adres : A, Z poste restante 

Skała nad Zbruozem.
4068 8—4

Praktykant
z dobrego domu, posiadający świadectwa 
se szkól średnich, bległv w polakiem, nia- 
miecklem i radmnkadi . -%jd»ie natychmiast 

umiesicsŁ
Zgłoszenia pisemne nod literą .Ch* 

Lwów biuro Dzienników. 4016 3—3

Upraszam ogląda6 no wystawie budo 
wlanej weLwowie^w sali JC w parterze
Garnitur do um ywalni

| z majoliki styryjskiej, artystycznie 
! formowany w kształcie muszli i pła­

zów morskich, według modelu prof. 
Hellmessera : również
Filtr angielski

kamienny z węglem karbonou ym, jako 
najlepszy przyrząd do czyszczenia 

wody do picia.

v>
O O t 1 »

*  «  
a  v
§  *  *  9o^  n

&
N

o

| 8 . s  

!  E sł- ^  c  
8 ^ 1 5

•&*

i
H
M

e ’ 1 S

3

s
•w*

-
« ~  i

S - s
t §  1

W - -  co

i *  22

i  3  §
R4 §

•X *X X X X X < w X X X a C X X X X X X X X H X t
K A N T O R  

H e tm a ń s k a  *2
K A N T O R  

H etm a ń sK a  2 2

Fabryka sztucznych nawozów
Spółki komandytowej 

JULJANA WANCA we Lwowie
poleca do uprawy jesiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenaoh

Mączkę i Superfosfat z kości
rwantUjłC nietylko podany oc.nt lecz także ja k o ś ć  tych 

tuładnikó’
OeuniLi i sposób użycia na żądanie bezpłatnie i franco,

8847 19—?
>X X X X X X X X X X feX aX X S kX X «.X X tt

8841 4 -?
Carbolineum, cement,

gips, ter p«j zow; 1 drzewny, smoła 
asfaltowa, antimerulion przeciw grzybo­
wi suohy ' w płynie, szczotki i pedzle 
do *i ro .inia fi ihów, terowe . „

do krycia dachów, płyty izolacyjne
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

KASY ogniotrwałe z pierwszo­
rzędnych fabryk sprze­

daje n\tani«„

E l s t e r t
Lwi'w, H a lie k a  2 5  (główna trafika).

8896 18 -26

OCHRONĄ
przeciw wszelkim chorobom zaraźliwym, 
febrze żółtej, eh  l e r ł e  itp. jest przy 

regularnem używaniu fraruruu

koniak kuracyjny
(Qa*llte sapeneu£ ff) 

smaku nader delikatnego, łagodnego i 
aromatycznego, przyczynia lę L wy­
twarzania liry i wzmacnia' -!ąd« . 
Beczułka czterolitr iwa oclona i franhj 
ud wszystkich miejscowości austro-wg- 
gierskiej monarchii za pobraniem pocz- 

towem 6 zł.

Londyńska k«wa
sporządzona t palonych i uielonycL 
nlinu-ów, pt ..stających przy łuszczeniu 
najdelikatniejszycli gatunków liawy
Anglii, gd-ii te ułamki zbiersją. uar- 

&, -  Pi_iaka
lwy w 

. > Bar­
dzo arom >tyc :na i s i lu , 
blaszanaa zawierająca 4 kilo oclona i 
ranko do wszystkich miejscowości Au- 

stro-Wsgisr za pobraniem pocztowem 
4 zł. 80 ct

R. M A I  T l
Capodistria.

8771 JO-1 0

Dzierżawy
poleca i poszukuje

J. Topolnicki
Lwów, ui. Pańska 1. 13.

4006 8—8

S fiińsfiio  sucSzc
jsycfc/teniewi cit\oyoCe tn jc j

tcm cilości.
  *«e»€E^ppSH-

Ł . l y  n ia  stoloyve i  <Led>euoroe 

2 c. u/pz.z. '̂1'o. t : Aatonoe v (yłcc-

ro roc  ic sn  dot^, yw teca

(̂ . (3C. Sfc-riót icm4q. cJlict-stejpca

C{ł?. SoiłińAi
roe fi. iwenuiij

O rlica  A itm ańrJ  -f- /Sotłl 88—V

W pierwszej konoess.
Szkole muzyozuej

L. M AREi
rozpoczęły się wpisy i nauką, gry 
na fortepianie z d. 1 wrześni;.

Bliższe szczegóły w nkołe. R y­
nek 1. 9. 4087 1 -  ’

Wdowa
w średnim witka, „bznsjomlona dobrze 
z gospoda .we « miej.kleń* i wiejskiem, 
kuchnią, iiad . ca językami: niemieckim, 
francuskim i polskim, poszukuje posad; n< 
zarządu u wdowca, kawalera lipiędza 
Obejmie też opieLę nal dziećmi. M. H 

86 poste restante Lwów.
4090 1—8

biuro informacyjne nauczycielski*
Mmc Stephanie

Kraków, Długa 7, po.eca 
1 NAUCZ, POLKĘ, z „yżtzą ia  yl ą 
dosk. francuskiem, j nitckieii i óngiel- 
skiem, 2. NAUCr POLKĘ, i  aosk .ag 
G lata w Londynie), franc., mam!'. , jnn- 
kami i malałśtw, m. 8. hAUCZ. FBANCUZ- 
KĘ, muzykalną, z dosk. niem. 4. NAUCZ 

' z  mar. i ipiewem.
1 ii l -8

Z  t i r u k « ; m e. W. Mfuiiookiagti. ii Wahuty Hodak


